
SŁOWO
REDAKCIA i ADMINIST R Ar

2 lelefoiw Kedakcj.

Ł ^ r a s j a s s

ROK XVI. Wr. 323 (4887)
"wilLNO, POMIhDZiAŁEK 22 LISTOPADA 1937 R.

W sprawie *V!l£ńsKiej Izby Roliltz?.:
■    i_____ : etratemczna, w t e d y  bronią śfę je

W  związku z dzisiejszem ze- j w y n z n e  zadania: ,,Podnie . łobr 
braniem Rady W ił. Izby Roi - ' b y t  mas rolniczych za pom ocą s a ­
m cze,,  któremu społeczeństwo m Kządu g o sp o d arcz eg o " .  Hasta  
rolnicze naszy, i, z.em przypisuje r^ n 0 ? O T e i wynikały z
wielkie znaczenie p. gen. Lucjan Jj y  1 „ańst -
Żeligowski wypowiedział, nastę -  innego h asła : „l g ■ P -

w o w o ść  polską na naszych połnoc
no -  wschodnich ziemiach .

Niestety nie zostały one zreali -  
zowane Izba nie w y p is a ła  na swym

pujące u w agi:

Kiedy mówimy o Wileńskiej Iz­
bie Rolniczej i jej czteroletniej pra  
ktyce, to zawsze przychodzi mi na 
myśl jedna z prawd wojny, która  

głosi :  , ,Manewr błędny w z&sadz.e 
mści się d h:go“ . Otóż zasady orga  
nizacyjne Izby i ordynacja  w'yoor 
c z a  do Rady Izby były błędnym rra  
newrem, Który mści s.ę  dotychczas  
i będzie się m ścić dopóki nie bę -  
dzie zmieniony Statut Izby.

Pow stanie  Wileńskiej Izby Rol-  
Czej było poniekąd erą w życiu na  
szeg o  kraju. Przed nią piętrzyły

itycznu niz rolniczo gospodarczej  

natury.
Z tych dwóch elit z domieszką  

urzędn.nów była skonstruowana  
Rada Izby. M asy rolniczej, chło -  
pów, w Radzie nie Dyło w cale. Nie 
wielk. grupa dwóch elit zaczęła re 
prezentować interesy 2 -c h  miljcno 
w e' rnasy rolniczej. R ozpoczął się

sztandarze haseł d o b r o b y tu  mas i ter. błędny manewr, k tó ,y  trw a i 

samorządu, a co zatem idzie, nie o dotychczas

degrala żadnej dodatniej roli w ży  

ciu ziem naszych.

Obie elity niemając żadnych pud 
staw w samorządzie gmin i g r o  -

ji ziem naszy . od . ^ aQ CZCrpały -'deolcgję u .n ie js c o -
B łę in y  mane 4 > _  , „iminicrrsrii często nie zżvtei

go, żc do Rady Izby bvły P^woła  
ne tylko dwa obozy elity społecz -  
nej. P ierw sza elita o psychice zie­
miańskiej,bierna, egoistyczna i znie 
wieściała , nie mogła już dać z sie

a -  i 7 w a r

' s t ra teg iczn a ,  w tedy bronią się jesz  
r z e  ośrodki oporu, m ające jeszcze

różne nadzieje.
Izba Rolnicza jest fragmentem  

walki dwóch idei i stanowi włas -  
nie ten wielki ośrodek oporu ideo 
logji organizacyj dobrowolnych. 
IsfrtrŚJe kilka rozwiązań tej sytua -

Cji- .
l )K ie .o w m c tw o  Izby może uznać

że ideologja organizacyj dobro -
wolnych w ich obecnej fo.mie prze
grafa i złożyć mandaty. W te a y  na
leży zachow ać się z największą lo
jalnością do przeciwników ideo

krain ani z psychiką ludności.
Obecnie odbyw a się na terenie 

Ziem Połnocno

rozbudowanego
2 )  Zarząd izby będzie nadal pro

się góry  zaległych p rac. N.e miał j dziejowy ją zastał w ziipeinem nie
' zrozumieniu oblicza epoki, duszy

bie ani program u an. woll’. a^  ^ |  ^ r a y C h -  Idei samorządu gromad losow ać kompromis dwóch ideolo-

nasz Kraj, w  ciągu swej historji, ni 
gdy dobrego zrozumienia g o s p o ­
d arczego . Z ab orcy  też mało trosz  

czyli się o : '„ s ie w ie ro  zapadnom

chłopskiej  i warunKOW z b io ro w e g o  

ż y c ia  w io s k i .
Druga elita nowoczesna, pełna

kraje“ . Potem  na tych ziemiach temperamentu i praktycyzmu,ua na 
trwał, podczas całej wojny niszczą szych ziemiach niesłusznie nazywa

organizacyj dobrowolnych
Chcę wierzyć, że idea sam orzą -  

dowa już zwyciężyła i w  instynk -  
cie sam ozach ow aw czym  m as i w  
rzeczywistości społeczno -  g o s p o -

cy  front wschodni podczas wojny  
światowej, potem okupacje niemie  
ckie, litewskie, bolszewickie. Ł at  -  
wo zrozumieć uczucia  i nadzieje lu 
dności wiejskiej. Izba Rolnicza bio 
rąc  ster w  ręce miała przed sobą

siebie organizacjam i d o b r o w Jn e  
mi, gdyż w  rzeczywistości są one 
w  PO proc. organiz płatne i subsy  
djowane. Organizacje te trtófre ce ­
chuje wielka przedsiębiorczo.  ̂ i i" 

nicjatywa m ają większe walo.y r

Z arząd  mus. w  takim w y p a d k u  b yc  

zaataKOwany i o b alo n y.
B y ć  może, że  nie nastąpi na dzi 

s iejszem  zebraniu am jedno, ani 

drugie rozw iązan ie ,  w takim razie

W ojna ideowa, któią  prow adzi­
my od kilku lat jest w y g ran ą  i obc  
cnie chodzi i to, ażeby celow o roz 
począć prace sam orządow e.

L ecz wtedy, kiedy w y g ran ą  jest 
wojna, kiedy nastąpiła w y g r ^ a

nie Izby, jest n ie d o /z a ła  i rozw ią­
zanie tego zagadnienia na odcinku  
Wileńskiej Izby Rolniczej musi b y ć  
odroczone. Opóźni to tylko ostate­

czny wynik, aie jego  nie zmieni.
gen. Lucjan Żeligowski

Przemćwii' nie Marszałka Smigłeyo Rydza
wygłoszone przez radio do uczesinikow ziaz_duJ e0Wl̂ ŵ ! f '! l e

Peowiaczki i Peow iacy. I D latego też odczuć w* w
„  , . • rynsztunek zoędnych grz{ czuw
Będąc chwilowo tnezdrowvm,nie

Mogę byc wśród w as w dzisiejszym  
oniu. Mowie do u as zaaleka, z 
W arszaw y. I nie m ogę w as wi - 
dzieć wśród tych kolumn i arkad, 
ao  których tak często leciała myśl 
Komendanta, do których tak częs­
to  On sarn śpieszył, by w ytchnąć 
w zmęczeniu, lub nowe wysnuć za 
mysly i plany.

jeg o  Serce, które tak niestru - 
ozenie . potężnie biło dla całej Pol 
ski, napewno na i czulej biło dla 
W ilna. Bu tam pierwsze zadrżały 
w  Nim radości, tęrniły pierwsze u- 
niesienia, bo tam  miał On najuObi 
tnrejsze poczucie wojennego trvum  
fu j najgłębiej przeżył dumne żoł - 
nierskie szczęście osw obodzidela.

W ięc naturalną jest rzeczą, że 
Rossa, gdzie w śród żołnierskich 
krzyży na wieki zastyeło to pło -

tek i omówień.
Nie bedę wam mów:, o^waszej 

przeszłości, Ho wspólna I 
o a, tylko krotko stwierdzę, zea

rego się w  polskien naństw*®. s* 
dobru Rzeczypospolitej Tein bogać 
twem do zdobycia jest w niejJCzef* 
wanym rozwoju narastająca w s1'  
ły Polska, która może dać swym 
obywatelem tylko to,na co ją 9tać
lm więcej jej dadzą jer o b y w a t e le ,

c ie dobry kawał żołnierskiej robo tein więce u aa im odda.

ty odrobili.

A jak dług, ^
mendantem głównym, to w na. 
wzaiemnym stosunku mu- ?: P 
m iętać o jednym najwaznnej > 
obowiązku każdego 1 a
Tym  obowiązkiem ,e s te ta  w tac 
dania i w ym agać wykonania y ■■ ' 
zadań.

Peow .acy i P eo w iaczk i, postawi eow idcy i r  walT1
Jem zauanie —  i 1° nt \ ,ie ść

-lec z w as spodziewam
w  pierw szym  szeregu wy
ców .

Wierzę niezłomni 
my to od wieków charakterystycz

Gdy to mówię dzieli mię od w as

odległość Wilna od W a.szaw v.A le  
w czasie wojny dzieliły nas więk ­
sze odległości a  jednak roaumeUś 

ie mię i ,»eł uli obowiązek, b o w te  j 
d j ,  a« i dziś o Polskę chock.ło.., 
bo tok jak dzis i jutro, a  również 
i wtedy miłość Ojczyzny —  to poi 
ski dyktator.

nnvch akcentów , ziawia się prze 
de mną naczelne oytanie: w jaidm 
r>'nsztunku mam to zrobić?

Mówię o rynsztunku, bo chociaż 
wojna minęła, każdy z nas jest cią 
gle wojującym żołnierzem... Także 
wy, którzy w cale munduru na so - 
bie nie m acie Tembardziej ja.

Gdy żołnierz jest na czuice, wte 
dy ma na sobie pełne uzbrojenie, 
czuje w roga obok siebie, to ma pa 
iec każdej chwili gotowy do ściąg  
nięcia cyngla. Gdy w raca ze ssłur 
by odkłada broń, bo jest wśród 
orzYiaciół i nie ma bezpośredniej 
groźby w roga.

T ak jest ze mną w tej chwili, bo 
mówię do w as, którzy mnie dobrze 
znacie i którvcn ra dobrze znam.

miernie serce -  że Rossa b yła nai nę w  P o lsce  zjaw się ;
w ażniejszym  akcentem  W a sz e g o  M tejeolskie, j  j ^  ^  ^  n;,

J . . ton ast dbo przyglądają się j  z uś
Czuję to samo. co  wy czujecie. „jechetn sceotyc-nym  potrą lą byc

T eraz zaś gdy przejść mam d o ; ze ch c ^ ty lto  o d l e c ą
nvrh nimentów. -ia w ia  sie orze w irw ifrm ce . ^  w jasnego pie­

ca.
O oerw ieiry  tych  p:ecu ch ów  od  

ich pieców .

N ajw iększy w ódz w  historji św ia  
ta c h c ą c  rozżagw ić zao ał bojow y  
żołnierzy w skazyw ał im, ie  jako  
^w ycięsców  czek a ich s lrw a  . bo­
g a ctw a  zdobytego kraiu.

W y ście  już sław ę ż łnierskią 
zd -b vli Najwiękozem  zaś  b o g a t* - 
w tm  dla zd obycia dla n as w szy st­
kich P olak ów  jest rzad n a Polska, 
ze społeczeństw em  zgndnem  me 
pod katem  w idzenia w łasn ego in 
teresu  egoistyczn eg o  ooszozegol 
nych ludzi lub grup. lecz  pod k ą­
tem  w sp óln ego n teresu ,ogn isk u ją!

Ofw l^człsnle lord^ Hallfaxa
na temst jego Konferencji w Berlinie

LOND YN . P a t .  T u tefs®  koa  p o ll ty u n e  nie p 
ch czas bliższych danych, ktdreby rzncily snop S w a .la  n a  wyn  

berlińskiej wizyty lorda H a l i k a .

jedynym  autentycznym materjalen, o prowadzonychi p r a ż  

lorda I t t f lf te a  rozm ow ach są je g o  oświadczenia  
v  po,md ew Berlinie, w  ambasadzie brytyiskie, »  ^  P ™ «

wicieti r r a s y  angielskiej. OkreSlhoszy swoja , 0  m ow ę z  k a n e l i  i 

,em  r r m. aoeringiem , min. Neura.nem, ,a k o  „swobodne, szc  e 
. • • lord Halitax uświadczył, co  nastę

m eobowiązujące i p o  re2u|(acie MSZ),th  10zm6w  nastąpiły |

; uje: ,żyw ię adzi£ nioie do w y ś n i e n i a
pewn, postępy na d ro d .  , P d 0  Iepszego

,„rd H a i iK ,  P "  „ o g .y b ,  byd konrynuo-

a ,m 0 5 , - rl  L d ń i e  rne' , nji oublicznej intormacjami, że c o ś  o k -  
wane. jak nodm ecam e op , I ^

reślonego stanie s 'ę  tego, t g  .
,  czv  może potwierdzić w iadom ośi, W , a  krążyła  

J r J L  t kołąbh niemieckich, że lord Halifak w  spo  

?  5 , *  Z  cy  op ro ś"  barona Neuratha do Londynu, min,

” "r a n g ie lk i  -w ostrożny sposOb odpow iedział, że lo . co  s z a l e j

stanie zależeć musi
od rtarad, które odbędą się zarówno w  Berli­

nie jak i w Tondynie na temat rozmów, prowadzonych przez nie- 

w ostatnich dniach.

Kwestfe społeczne i gospodarcze 
były dla nas zawsze czemó wiótnem, 
drugorzędnem , środkiem, a nie celem, 
którym był zawsze. testament wielko- 
mocarstwowości polskiej realizowany 
swego czasu przez Władysława IV, 
poetyzowany w czasach niewoli przez  
Sienkiewicza, restaurowany pod Kijo­
wem przez Piłsudskiego.

C E N A  23 GR.

Peowiacy za ttons^tucj^
i utrzymaniem linii centrowej Ozonu

(TELEFO N EM  Z W A RSZA W Y)

(Ł )  W  kołach politycznych stołiey u v a g a  w dniu w czoraj­
szym była skupiona na W ilnie. Marszalek śm igły Rydz nie nadał 
swemu przemówieniu charakteru politycznego, uważał widocznie, 
iż mowa jego na odprawie starszyzny legjonowo - peowiackiej 
przed trzema tygodniami zawierała w szystko to, co  marszałek 
chciał powiedzieć jako polityk dawnym żołnierzom Piłsudskiego

Natomiast polityczne momenty zawieraia wygłoszona przez  
ministra Kościa*kowskiego deklaracja zjazdów a. Na uwagę zasłu 
guje w niej silne pok reślen ie przywiązania do konstytucji, i zaak 
cemc wanie konieczności oparcia mechanizmu życia państwowe - 
go na przepisacn konstytucji bez żadnych odchyleń. Drugim mo - 
mentem jest zaakcentowanie Ikiji centrowej Ozonu,odżegnanie sif 
o a totolizmu klasowego czy na. oaow ego.

Deklaracja pułk. Koca zestala przez PO W  zaakceptowana, 
ale pierwsze próby praktycznej jej realizacji przez pułk. Koca 
zostoły odrzucone. Tak należy bowiem rozumieć zastrzeżenia an 
tytotalistyczne.

Pogłoski wokół warszawskiej podróży
Bułlltta

NOW Y JORK. Pat. Departament Stanu zaprzecza stanowczo  
wiadomości pocłmdzącej ze źródeł francusk5ch, jakoby ambasador 
Stanów Zjednoczonych w Paryżu Bullit przybył do W arszaw y, a- 
by pow strz mać Polskę od przystąpienia do paktu przeciwkomu 

liistycznegu.
Departament stanu stwierdza, że podróż amh. Bullita nosi 

charakter pryv7atny i że powstrzyma się on w W arszaw ie od dzia 

łalnoścl politycznej.

Japonia nawiązuie stosunki oypicmat.
z gen. Franco

SALAMANKA. Pat, Oficjalnie Komunikują, iż rząd gen. Frań  
co  w ystosował notę do rządu japońskiego, stwierdzającą, że na 
wiązanie stosunków dyplomatycznych pomiędzy Hiszpanią .ia»o 
dową a  japonją odbedzie się na podstawie uawnych traktatów i 
układów  niszpań^to -  japońskich Przedstawiciel rządu gen. Fi in 
co całkowicie uzgodnił stanowisko z iządem japońskim i oficjalne 
nawązanie stosunków dyplomatycznych nastąpi natychmiast po 

uzyskaniu aprobaty cesarza.

Premier w  Berlinie
BERLIN. Pat. W czoraj przybyli do Berlina premjer węgiers­

ki Daranyi z małżonką i minister spraw zagranicznych Kanya z 
licznem otoczeniem. Dzienniki niemieckie zamieszczają artykuły 
powitalne, utrzymane w bardzo seidecznym tonie. Podkreśla się
przytem węzły łączące oba narody.

„Yoelkische: Becbachter“ pisze o trwałości prz\'jnznycli sto  
sunkuw niemiecko - węgierskich i o wspólnym losie, narzuconym  
przrz tiaktat wersalski. Autor podkreśla wrogi stosunek W ęgier 
do bolszewizmu, przypominając, ze W ęgry w ciągu stuleci były 
czołową placówką na wschodzie.

Czertck g ro te sce  się z cesarzem
Abisynii

LO N D YN . (Pafl Żyd amerykański Leo Czertok wytoczył procet  
negusowi w związku z koncesia, udzielona mu dwa lata rernu przet  
rzad abisyński, któremu Czertok wnłccił 2 5  tvs. funtów szterlingów  

W  związku z tern sąd angielski będzie m u srał decydow ać, cz> 
m gus jest jeszcze osobą panującą, której przysługuje immunitet.

Japończycy o sk rzyd la j Hankin
SZA N G H Al Pat, Na skutek za- i Działania wojenne na południe nc 
jęcia S ucroo , Fuszan, i Czang- jeziora Tai wskazują, że fapofi- 
Szu wojska japońskie regularnie,] czycy zamierzają oskrzydlić Nan- 
posuwają się naprzód _ na całym  kin z dwóch stron,  
froncie porrrmo silnej ulewy.

Katastrefy na przaieźdzSe
Pcciąg zai3!ł 5 osób

ŁODŻ. Pa. W czoraj wieczorem na przejczizt** kolejowym  
pod Pabjanicami nastąpiła tragiczna w skutkach katastrofa. Mia 
nowicie furmanka z 4  pasażerami wpadła wskutek nieuwagi woźni 
cy pod lokomolYwę. Zarówno woźnica jak i wszyscy pasazero -

wic ponśeśili śm ierć na mie jscu.
W ydano zarządzenia, aby na przejeździć tym pełnił służb*

stały posterurek ochronny.
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operetka  

A B R  \HAMAM  I Dziś-po ceoKb zniteyth K W I A T  H Ą V A | U
III J u t r i  „ W R 6 G K O B I E T *  -  ppuptil E T S L E R *Uczestnicy zjazdu P . G . W . korzystają

ze zniżek 25 proc. od cen normalnych

t w n p m w K B M H a n n n i

Echa wojny 
światowe]

Ż y d z i  d e n u n c j a n c i  
p r z & d  s q d e m

POZNAŃ. Sąd A pelacyjny w Poz­
naniu rozpatryw ał wczoraj LaiAzo cie­
kawą sprawę k tóra jest echan* wypad 
kr w z czasów "Wojny światowej.

W  roku 1915 wi jska rosyjskie zaję 
ły w Sieradzu wóz sanitarn y z żołnie - 
rzaini niem ieckim i Gdy następnie Sie 
radź przeszeai w ręce  niemieckie are­
sztowano wskuteK aenur.cjacji jako  
tych, którzy rzekomo wydali tych  zoł 
oierzy niemieckich w Tece Rosjan mie 
szkańców Sieradza Skrzypiński^o, Bo 
Łrowsktego i B tk iera .

Sąd niemiecki skazał ich n a karę  
śmierci, pcczem wyrok ien  zamieniono 
n a 15 la t więzienia. Bekier zm arł w Nie 
mczech, dwaj pozostali zaś przebywali 
w tw ierdzy niemieckiej aż do 1919 ro 
ku t j . do wybuchu rewolucji, a  powró 
ci wszy do Sieradza rozpoczęli śledzi - 
w o celem stwierdzenia kto ich zadenun 
cjowar.

Okazało się, ze aenuncj starem  Dyli 
Jak ób  i E s itra  Mehlowie, oraz Dawid 
Ickowiez. P cr .e w a ż  spraw a k a n a  prze  
ciw  nim ulepia przeclawn-eniu pizeto  
poszkodowani mogli dochc-^zić swych 
krzywd tylko na drodz* cywilnej i poz 
wali M eu.a i Ickow ic*a przed Sąd 0 -  
k rę g o ry  w Kaliszu Spraw ę B ob row ­
skiego oddalono ze względów form ał - 
ry ch , natom iast na rzecz Skrzypińskie 
go rą przyznał 22.600 zł. od obu pozwą 
n jch  Meul i lckow icz odwołali się od 
tego wyroku do Sądu A pelacyjrego w 
Poznaniu, do którego oawołał się rów  
nież Pobiowski.

Spraw ę Bchrowokicyo sąd odroczył 
celem powołan.a świadków, rozpatrzył 
natom iast sprawę SKrzypiństrepo pize 
ciw Meblowi i Ickowiczowi. W ^rok zo 
stanie ogłoszony ju tro

W  7 dniu procesu pierwszy zeznaje 
kierownik wydziału śledczego Forjan. 
Zeznanie jego cechuje znajon-ość rze­
czy i przeji zystosć.

W  roku 1933 przy ziipozmw&niu 
się z wpływami Komuny na terenie lu­
belskim stwierdziłem, .  że w Szkotach 
średn*ch jest ona om Izo silna. W ed­
ług raportów było 6 komórek.

KIEDY W YPŁYN ĘŁA  SPRAW A  
LEW ICKILJ

PRZEvV.: Kiedy poraź pierwszy
zetkną! się pan z  działalnością Lewic­
kiej?

ŚW iADEK: W grudniu 1934 roku-
PR Z EW .: Skąd pan nual wi-dotno 

ści?
ŚW IADEK: Dowiedziałem się od 

Karczewskiego, któremu raz b<eń po 
wiedział, że błoto na ulicy Bychow - 
sklej depczą nogi dzieci wysokich dyg  
niiarzy z Luolina.

S. ZALIPSK1: Jakie były objawy
działalności komuny szkołnt)?

ŚW IADEK: Llotki, afisze, napisy
,ia tablicach.

S. ZAl IPSKI: Gazie mięsek się ko 
mitet międzyszkolny?

ŚW IADEK: Komitet właściwy nig­
dzie się nie mieścił, bo składał się z 
uczn. różnych szkół, ale sekretarz ja­
ko .lajwyższ.a władza komdetu byi u- 
czniem gimnazjum Staszica.

S. ZALIPSKI: A gdzie komuna by 
ła najpilniejsza?

ŚW iAD EK: W  żyoowSKieni gimna 
zjum humanistyczne©!.

S. HARA5IEW1CZ: Czy kor.iiden-
tom można w ierryć? Czy otrzymane 
od nich pewne wiadomości są zawsze 
wiarogodne?

o magazynacn Drom, o bomoach, pro- i tirugi o przedstaw iemc odpowiednich 
jektowanych za.nachach ; t. d, i roczników i not policyjnych, dotyczą-

PR Z EW .: Czy meldunek Karczew- cych działalności oskarżone; Lewickiej, 
skiego uważa pan  za w ystarczający ] Sąd przechyla się do wniosków 
do ustalania udziału new.ckiej w ko- prokuratora i zarządza przerwę 
munie? '  • j świadek Forjan został zwolniony z

ŚW IADEK; Tak. Zw lasrcza, że wia tajemnicy służbowej i dalszą część roz 
ciomosci, pochodzące od Karczewskie- prawy oaoyla się pizy drzwiacn zam« 
go z wyjątkiem tych. które d oliczą niętych.
Lew*ckie; były już kilkakrotnie stw*er- Po wyczerpaniu zeznań świadka 
dzone. . Forjana, oojętych tajemnicą służbową,

W  tym momencie wstaje prokura- publiczność znów zajęła swoje miejs- 
tor Boryczko i s ta w a  dwa wnioski:—-| ca na sali.
pierwszy o  zarządzenie przerwy w ro z , Świadek Forjan udzi.-la teraz Sądo
prawie, gdyż chce się w ystarać o  zwoi wi wiadomości dotyczących dalszej li­
nienie św<adka z tajemnicy służbowej kw-dacji kompartji na terenie Lublina.

i J a k  d z i a ł a ł a  k o m u t c a  l u b e l s k a
i
! S. ZALIPSKI: Jakie było stanow i-j S. ZALIPSKI: Czy Zrzeszeie Akude

sko władz w sprawie Ligi Obrony mików Żydów prowaaziło działalność 
Praw  Człowieka? ściśle w ramach statutu?

j ŚW IADFK: Wiem, że prokuratura ^W IADEK: To było to siamo co
prowadziła docnoazenie, gdyż wiado Tur.
.no było, ze Liga zajmowała się akcją 
w> wrotową.

S ZALIPSKI: A komisja obrony
POKOJU?

ŚW IADEK. W  tej sprawie wiem, 
że ukazała się ankieta, któią roznosiły

tx) najjjtprw się ukazała deklaracja w 
, ,Popro6ttt“,  a  poGm « ę  ukazała w 
Turze.

OBROŃCA: Jaki ustęp tej deklaracji 
uważa pan za inspirowany przez kom- 
partję?

ŚW IADEK: Khkakrotnie już Siwier 
dzaleni, że nie jestem tu ekspertem I 
nie mogę wydawać tu opśnji.

L e w i c k a  b y ł a  n a  z e b r a ­
n i a c h  k o m u n i s t y c z n y c h

W ezwany zostaje na salę świadek 
Karczewski Nazwisko to wywołuje 
szmer ożywienia wśród oublicznosci. 
Karczewski jest bowiem tyni świad­
kiem oskarżenia, który w najdobitirej 
szy sposób obciąża Lewicką, Jego zez­
nania mogą irteć dla sj>rawy ztiacze 
nie decydujące, komunistą oowiem nig 
dy nie byt i nie ma żadnego interesu 
w tern, by kogokolwiek obciążać. Jest 
to człowiek młody, dosc wysoki i o 
cerze zdrowej, ineligentny Obrońcy

CZY KARCZEWSKI JEST  
GODNY

WIARO-

ŚW1ADEK Tak. jeżeli Ktoo ri>a do 
świadczenie w pracy z konfidentami 
zawsze Torjentuje się kiedy konfident 
mówi prawdę, a  Medv nie. T acy  konfi 
de©ci, którzy mają pewne w adom ości 
tylko ze sły szenia, zawsze opowiadają

M A R ZN Ą ,T ŁO C ZĄ  SIĘ W TRAMWAJU

S. ZALIPSKI" Czy Związki zawodo 
we tt-ż byty opanowane przez koniu-  ̂ Lewickiej wstają z miejsc i skupiają
mur}? się ktiło świadka, chw ytając każde je-

ŚW IADEK: iak /.wiązek zawono- sjow o. W ytw arza się atmosfera peł
wy robotników budowlanych, odzieźo- na nap.*, j;
wych, kamaszników. Dyrektywy kom- 

po domach osoby znane nam z dzia- j internu nakazywały opanowanie orga- PR Z E W .: W  którym roką zel <nąl
lalności komunistycznej. tiizacvj legalnych. . P“ n z kompa.iją i i?1 długo pozo-

PKOK,: Jakie stanowisko zajmował PROK.. Czy były jakieś zewnętrz- stawili pan z nią w kontakcie,
w partji Ruerr ne znaki oponowari© Turu przez kom ŚW IADEK: Zetknąłem się z ko-

ŚW IADEK: Ruer był właściwym Porcję w roku 1934? j munistami w roku j 934 i pozostaw ałem
kierownikom Koni. Zw ML Polskiej. ŚW IADEK: Nie w-ie.n. . z T.ni w kontakcie do 17 stycznia

S. ZALIPSKI: Czy zeza.ua Ruera PROK.: Czy pan Gnoiński wygła 1935 roku
był) v.vczerpujące? j * zal referat w i u . zc? PR Z EW .. Kogo z oskarżonych

ŚW IADEK: Nie zupemie. Ruer mó-1 ŚW IADEK: Tak. Pan Gnoiński w . świd(łek Zna, ^  kumjrłistów’

ŚW IADEK: Zetknąłem się z Orenwił w zeznaniach tylko o tych oso- re fe ra t*  swoim krytvkował stosunki 
bach, które i tak pi>pr/,ftdnio już b y ły , «r Rosji, któr< znai wiasnycn p r/e  - 
skompromitowane Co do innych Osób żyć. Reieia( me podobał się w Turze 
me chciał udziel ć żadnych v laaomoś- i atmosfera bvia do tego stopnia pod- 
ci. Sam zresztą zaznaczył, że więcej i^econa, że w pewnym n.onuncie pan 
ze względów zasadniczych powiedzieć Onoiński powiedział: Czy .ostem w
me może j Polsce w Turze, czy w Rosji sowiec-

Z p d ece^ a  piokurato"! przeducha > krei wśród komsomolców, 
ni byli również Bień i Diozda.

W szystkie te zeznan a wyglądały 
na to, ż.e składat* bvly w myśl dyrek­
tyw  Ruera. ZicSzlą Drozda siedział w 
jeanej celi z Ruerem

sztejnem i Lewicką. Lewicką [>okazal i
mi raz na ulicy Genca i powiedz‘al, że
jest działaczką komunistyczną. j

P R Z E W .: JrJcie informacje mfed pan 
oa Bienia? j

ŚW IADEK: Szedłem z nimi kiedy do 
S. ZALIPSKI: Czy wie p ar, że w  świetlicy na Bycho«vskiej 115. Szliś- 

świetlicy na Kośminku oo.ytyw ano no my nie ulicą, a za  buciyrkami, było 
wele Gorkiia i jmzeprowadzano poga- straszliwe błoto i narzekatem na n ie .1 
Lanki na temat am nezji, uboju rytuał- Na to Bień nu pc-wiedziai- „Nie tylko
nego i popiawy bytu .obotników? my mięsimy to błoto, ale i dzieci bur- ł

ŚW IADEK: Wiera od Okonowsłde :ujow jak córka kuratora Lewickiego 
go. I i Gutharc“. Wypytyw-ałem EienU" o Le

O L .S .*  * PR Z EW .: Czy pan stwierdził, że wicką, ale odoo.vuu.lal wym bająco. |
i na terenie Turu odbijano na pow'ie'a- Dopiero na jesienj w 1934 d<>kła.l- j 

sW iA u E K : w iem , że Już w  roku ■070 dyrektywy komitetu centralnego I nej aaty  nie pamiętam chciałem się 
1920 LSS był środowiskiem komuny. I władz miejscowych —
Ze sklepów LSS-u otrzymywano ż y w -1 ŚW IADEK. Tak, stwierdziłem,
ność oia Aiopru. W szyscy pracownicy S. ZALIPSKI: Czy świadkowi wia
znam bvl( z działalności komunisłycz- riomo, że Tur zorganizował konferen- 
nej, a sarni kierownicy kaiani za ko- cję nuędzyorgan*zacyjna we włamym

GNIAZDA KOMl/NY W LU Bl INIE 

PR Z E W .: Co świadek w^e
S.?

n a a n a B H M M R W ’ '

Pochwała młucfości 
Fraszki 

Gałązka rozfnarynu 
czy listek wawrzynu

( Cl,) Zjazd Peowiaków, ;ktory się od 
bywa ol>ecnie w "Wilnie, radosny, jako  
wielka rew ja bojownikowi o niepodlrg- 
łość, jest otoczony jednak mgiełką me- 
lancliolji: przecież minęło już przeszło 
dwadzieścia l a t !... D w adzitścia lat U- 
Gdzież nasza młoaość'?...

T e a tr „ L u tn ia "  wyrtwornie po-.esza  
uczestników, a  przeóeiw-zystkiem uczo 
stniczki Zjazdu takim  anonsem ('patrf 
w czorajsze „ S ło w o " ) :

„.Tiitro z okazji Zjazdu P O W  odegra 
na będzie o g. 12-ej.. „Legenda o Pia  
śc-ie".... przeznaczona dla m łodccia - 
nycb w id zów "... O g.4-ej odegrana 
będzie operetka „Biedny S tu d en t"  
—  „W i łowisko to nadaje się w za  * 
pełności dla młc dzieży " . . .

Go za wytw orny a zarazem  jakże 
stanow czy sposób przekreślenia dwu *■ 
dz.iestu la t!...

Czasopismo ,,Z w ierciadle" zamiesz­
cza „ F ra sz k i"  poety Rom ana Kołomeff 
kiego:

A w angarda  
Poetów  aw angardy, z arm ją ktoś 
porów nał:

■ ‘*,1,-Tesli to aw angaraa — gdzież jest 
siła g łó w n a?"

Monolog fraszkopisa  
Iż  nie zważam na „ p lo cy ", łynny  
i rangi —
W róćą do mnie te fraszki, niby bu­
merangi.

„W oda w y ż e j" Ja lu  K u rk a
„Słaba p ow ieść" —  rzekł krytyk. 
A  ja  okiem łypię,

M rucząc pod nosem: „Pewnie 
słaba, bo po Grypm1 

Nekrolog „Okolicy P oetów "
W czesny jej koniec tak' wywołał/ 
komentarz,:
Ryła zbyt przeludniona, zo sta ł-*  
duży cm e n ta rz " .

Dzisiejszy IK C  przynosi po feljeto*

muuizm. W ogołe LSS ściśle współpra­
cował /. Moprem.

S ŻALIPSKI: Czy zna pan teren

lokalu, gdżie dyskutowano nad dekla­
racją frontu młodego poKolema, że 
deklaracja ta wzięta żywotni z czas*,-

TUR u? Juk była tam prowadzona alt- pis nut „Poprostu“ ? 
cja Konrums-łyczna? ŚW IADEK: —  Tak.

ŚW IADEK: Tuz 1934 r. został przez S. ZALIPSKI: Czy czasopism© „Po  
własny zarząd zlikwidowany, porde - prostu to fńsmo ltgnliie? 
waż rozwijał dziatainośc w niewłaścl-

raz zobaczyć z Bieniem. W -edzialen, 
że jest na ztbtaoiu konionistycziiego 
Związku Młodzieży Szkolnej'. jaKie s ię 1 
wła&ite odbywało tego wieczora w I
świethey przy ulicy Bychowskiej. P o - j , , * .  Zygm unta NOwakowikisgo nfctępb  
szedłem tam, wywołałem Bienia ; za- jgoe pQ ^  
cząłem z mm rozm aw iać. Mow4, ze 1' ”
zgromadzenie jest liczne, robota s i ę , 
świetnie rozwija. Zapytałem go wtedy

W F IA C IE  500 JEST JAK W RAJU
W ykorzystajcie  ulgi podatkowe, przysługujące  do k ońca roku.

wyru k’erunku. W  roku 1935 Tur zo­
stał odbudowany. Dążył do tego K, Z. 
M. P-, który nawet wyłonił komisję dla 
przeprowadzenia p atrak tacy j. Trudno 
określić wszystkie przejawy działalno­
ści komunistycznej na ttrem e Tura, w 
każdym raz'e s a n a  kompa.-tja przyzna 
je, że Tur jest jej wyłącznym terenem.

S. ZALIPSKI; W y r  Tur był legal­
ną piatiornią działalności konitinistycz 
nej?

ŚW IADEK: Tak.

o Lewicką, uchyli! wtedy drzwi i p o ­
kazał mi Lewicka.

PR Z E W .: Oskarżona Lewicka. Pro- 
ŚW IADEK: Cza-xipi'.i’o  to b ilo  szę w-i tac. Do świadka: czy to ta sa-

wówczas legalne, aczkolwiek było or- m&?
ganem partji komunistycznej i finanso ŚW IADEK: Tak, to jest ta  sama o - i  
wkne było pr/ez nio. Pismo to było na 5ob.a.
stępnłe za nknięte de^yz-ą wład.. ©do p r z c w . :  Czy Lewicka miała wte- 
wych, a konótet edakcyjny i wy da w-1 dy cku!a, y? 
ca zostali skazani. I m i ,

S. ZALIPSKI; Czy pan uważał z a !  ŚW IADEK. Tak.
rzecz ps zi-padku. że dekloracia w yJru - P n Z E W .: Czy ub zyiuywai pan z
kowana w czasopism^ „PoFrosu“ zo Bieniem Wisk>e stosunki: mieszkaHŚ_i tarczy  mu „G ałązka r o z m a z u " .  P o

P .S . P rzez dwie niedziela pod rząct 
nie ukazywały się moje feljetonyii 
skutkiem czego nie miałam sposob - 
ilości, aby P .T . Czytelnikvm pottz-9 
kowac za  gratulacje  spowodu waw­
rzynu. Trzy kro mi bar izo, ale pcczu  
cie konsekwencji nie pozwala mi W 
dzisiejszych okolicznościach przyjąć  
togo odzraczenia. Z.N,

Oto pisarz „z poczuciem konsekwen 
j i " ,  jak  słusznie sam o sobie rru'wi, a  

i jaki przytem skrom ny! Do sław y wyS

stała naiycł-fiast podchwj eona przeZ; ŚW IADEK: Tak, obaj
TUR lubelski?

ŚWIADEK. To nie b) 1 przyprdek.
my bbsko sielpe 
bardzo często.

spotykaliśmy się | co I11U wawrzyn 7
Wybr. W"k

M H aaU BM U U M
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Autoryzov'ana adaptacja  
Jerzego Plewińskiego

—  W ię c  niechże pan pow .e , co  on takiego zrobił? ,
—  T a ( pani —  pułkownik w skazał na m archesę  —  zasłabła,  

co ziesztą  sam pan może stwierdzić, sp ojrzaw szy  na nią; zażądała  
wn-c szklanki wody. Pom im o jej w idocznych cierpień, ten gbur od 
mówił jej żądaniu!

—  Nie wolno mi op uszczać  sali —  usprawiedliwiał się poli -  
cjant. —  Mam co do tego zupełnie wyraźne rozkazy.

—  Jako w ojskow y, rozumiem co  to jest rozkaz i dlatego ch cia  
łem sam iść po wodę, ale ten człowiek zagrodził mi d ro g ę !— puł­
kownik rzucał wściekłe soojrzcnia na policjanta i miał minę, jak 
by mu chciał skoczyć do gardła.

—  T o  było w zupełnym porządku —  zdecydow ał Sopron.
—  W łaśnie, że nie było w  porządku! —  zaw ołał R osso. —  

Skoro sam nie chciał pójść i nie pozwalał mnie tego załatwić, to 
powinien t>) ł kogoś w e zw ać  i dać odpowiednie zlecenia. D opra -  
w-Jy. dziwne zw yczaje panują w-śród pańskich p odw ład nych ,;  a i 
panu również nie m ogę służyć komjilementami. Byłem zaw sze zda  
nia, że posłuszenstw-o względem p raw a nie w y łącza  uprzejmego  
zach ow an ia  się, zw łaszcza w stosunku do dam !

—  Dziękuję panu. panie pułkowniku —  w trąciła  się do roz  
mow y m archesa  i obdarzyła pułkownika miłym uśmiechem i ciep  
łem spojrzeniem.

Imre Sopron zmarszczył brwi.
—  Nie iestem obow iązany zdaw-ać panu rachunku z mojego  

postaęp ow an ia  —  powiedział zimno. —  A pozatem pan zdaje się 
zapominać w jakiej się pan znajduje sytuacji. Pan jest zatrzym a­
ny jako jeden z nodejrz.tnych. —  Szef bezpieczeństwa zw rócd  się 
teraz do pozostałych podróżnych. —  W s z y s c y  tu obecni są podej 
rżani i zatrzymani do rozporządzenia władz. Popełniono ohydną  
zbrodnie i sjar-łn ca jej jest prawdopodobnie jeden z w as!

—  T o  niesłychane, żeby nas o coś podobnego p odejrzew ać—  
przemówił znów pułkownik. —  W  każdym razie protestuję w imie 
n;u własneni i pani m archesy  Grimani przeciw ko podobnemu tra  
ktow.aniu Jestem  pułkownikiem Aleksandro R o sso ;  am b asad or  
włoski w Budapeszcie , hrabia Zilliotto, zna mnie bardzo dobrze.

—  T o  jest zupełnie możliwe, ale...
—  Żadam , żeby zawiadom iono o tern, co się tu dzieje, pana  

am b asad ora ,  rozumie pan, czy  nie? Proszę  n atychm iast połączyć  
się z nim telefonicznie i zaw iadom ić go !

—  Dobrze, zrobię fo. Ale zwolnić pana nic mogę dopóty, do 
póki w szy scy  tu obecni nie będą przesłuchani. Takie jest praw-u.

—  Nic panu te badania nie p o m o g ą :  zab ójca  jest już d aw no  
za góram i, za la sa m i!,,.

—  Jak  to ?  D laczego  pan tak p rzyp u szcz a?  Zbrodniarz musi 
się znajdow ać albo pomiędzy tyim, którzy zajmowali kabiny w  
w agonie sypialnym, -albo w śród tych, którzy w nim przebywali  
chwilowo. A przecież w szy scy  ci są właśnie tutaj.

—  W s z y s c y ? ! . . .  Taki pan p ew n y ?.. .  A je panu oświadczani,  
że się pan grubo myli, bo me w szy scy , jest, mianowicie, przynaj  
mniej jeden wyiątek!

—  W y ją te k ? !  —  Imre Sopron aż podskoczył do góry  ze zdu 
mienia. —  Pan twierdzi, panie pułkowniku, że kogoś b ra k ?  Kogo  
m ianow icie?

—  P ew n eg o  Am erykanina, o ile mogę sądzić z jego  akcentu.  
On nawet rozm awiał dzisiaj rano z konduktorem na tem at zbrod  
ni. —  Pułkownik uśmiechnął się ironicznie.

—  Czy to p ra w d a ?  —  zwrócił się Sopron do konduktora, któ 
ry siedział z powrotem na przeznaczonym  dlań krześle. —  Dlacze  
go nie zeznał mi pan tego'-1

Z apytany wruszył ramionami i okazał zdziwienie.
—  Nie zwróciłem na to uwagi. T e ra z  jednak, gdy p ow iedz;ał 

to pan pułkownik, mogę oczywiście potwierdzić jego słowa
—  T ak, teraz pan potw ierdza! beż osób nocow ało w pańskim  

wagonie, do licha?
—  Mówiłem to już panu, panie szefie: nocowafo siedem osob
—  Ile z nich jest w tej sali?
—  W idzę tylko sześć— pohezył konduktor. —  Nie biorę przy  

tem w rach u bę tej panny, k tóra  odwiedziła panią m a ^ c h f ę ,  ale

nie miała zarezerw o w an eg o  m iejsca, ani kelnera, który przyniósł  
wino do kabiny numer 105.

—  T o  jest nie do wiary, by  pan wcześniej tego nie zauważył  
ch y ba  że pan naumyślnie utrudnia śledztw o! Czy pan nie rozumie  
że takie zachow anie się o b ciąża  p an a ?

—  P an  zapomina, że zadano mi narkotyk— odparł spokojnie  
konduktor. •■*••• •■•'•.-.•T

—  C zy pan wie przynajmniej, jak się ów  Amerykanin liazy

—  Niestety nie. - -
—  M oże kto z obecnych może mi udzielić o  nim informacji?  

—  zapytał Sopron o b rzu cając  salę. —  Może ktokolwiek zna jego  
nazw isk o?

Przez chwile panow ała cisza. Nagle Zofja, która M ada, na pół 
przytom na siedziała nieruchomo na swem krześle uniosła się i po 
wiedziała:

—  Poznałam  tego pana w  w agonie restauracyjn ym ; nazyw a  
się Stanley.

—  Aha —  mruknął Sopron p rzypatrując  się jej nieufnie. —  T o  
pani jest tą osobą, którą konduktor zobaczył we drzwiach kabiny  
z am ord o w a n eg o ?

—  T ak . . . .  Pomyliłam drzwi —  Zofja spuściła oczy .
—  No, to v ;viaśnim y później. Nie rozumiem tylko, w Jaki spo 

sób ów pan Stanley mógł się ulotnić, jak kamfora . Zgodnie z pań  
skiem zeznaniem —  Sopron zw-rócił l ig  do pułkownika —  widzia  
no go już po wykryciu zbrodni. A petem p o cią g  już się nie zatrzy  
mywał.

—  I znowm pan taki p ew n y siebie ' —  ulżył sobie R osso  snue  
ją c  sie szyderczo.

Imre Sopron podskoczył poraź drugi ze zdumienia.
—  Pan sobie drwi ze mnie, przecież rozkład jazdy.
—  Z ostaw m y  rozkład jazdy w spokoju . Nie mam też nai -  

mniejszej ochoty  tracić  czasu na drwiny z P a n a  —  szydził w c ią ż  
nieubłagany pułkownik. —  Faktem  jest, że pociąg  się zatrzymał-  
Ktoś pociągnął za rączkę hamulca. Pozwoli pan, panie szefie bez  
pieczeństwa, że w yrażę  swe zdumienie, iż jest pan tak źle o w'szy 
stkiem poinformowany. Nie, stan o w czo  nie m ogę służyć panu kom 
plementam i!

d .  a _ N .
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Odczyt rsd. Nle-

(a )  W czoraj w sali mieiskicj przy
W -, Ostrobramskiej z inicjatyw y Turu, . ,, . . i W ILN O . W czora.. w pir ' wszym dniu
SP-był się odczyt re , . Niedziałkowskie , _  .
C  * , " . I I-go Ogólnopolskiego Zjasdu Peowia
So na tem at aktualnych dazen Poislu. > , , . - u ,  „ CTn
Ł . . . j  , , !  kow, uroczystości rozpoczęły się o go
p relegen t zaznaczył, ze celowo w ybrał dzi, ;a  f r a p 0  dfckorrr;ą * a » u
ten dzieli Ula swego odczytu, bo w tym  ckCi0 40n peowiaków

f C R G f t f K *  W W .F  s r ą

iniu  odbywa się w Wilnie Zjazd Peo  
diaków , to też tezy wygłoszone w od - 
szycie będą imały znaczenie leguym a- 
eji rzuconej na stół. Niedziałkowski 
wystąpił w imieniu frontu demokraty 
/Cznego i podkreślił główne tezy tego 
frontu w polityce zagranicznej i wew­
nętrznej. W  polityce zagranicznej bę- 
flzie to sojusz z „wielitiemi demokra­
cjam i zachodu " przeciwko państwom

ki pcowiackiemi ckcio 400 peowiaków 
\. głównej „tli pałacu reprezentacyjne 
go ustawiły się sztan lary peowiackie, 
obok zaś utworzyli czworobok w Kilku 
szeregach peowiacy, którym miały być 
wręczone odznaczenia.

P c  komendzie „baczność" na salę 
wszedł prezes Zarządu Głównego, rniui 
ster Kośuialkowski w otoczeniu: insp. 
arm ji Dąb - Biernackiego, gen. Skwar

rjam i zacl od u " przeciwko państfrou  ń sd eg0 oraz uzłonków Zarząau Głó 
faszystowskim prólegeat pizedstaw ił q Swią>ku Peow iatów  i Związku
tewolucję w K iszpanji jako jedyiiie od 
(Wet św iata kapitalizmu i koncernów  
międzynarodowych na projekty prez.
Anany unarodowienia własności p r y ­
watnej. Mówiąc o polityce wewnętrz 
ncj prelegent kładł nacisk na znaczę 
hie delegacji frontu  demokratycznego 
U Prez. Jtzp., która mu przedstawiła 
*w e żądanie łącznie z postulatem pię - 
^io przymiotnikowych wyborów do Izb  
"Ustawodawczych. Charakterystycznym  
momentem w pizemówieniu red. Nie­
działkowskiego był passus, w którym  
preiepeni z pewnem rozczuleniem w 
głosie przytaczał swą ostatnią rozmo 
Wę z Marszałkiem Piłsadbkiru M arsza  
łek Piłsudski za Kończył wtedy rozm o - 
(,wę cytaia  z .W e s e la "  —  „miałeś cha­
mie złoty r ó g " .
1 P o przemówieniu Niedziałkowskiego 

•podszedł do prelegenta jeden ze słu - 
chaezy prosząc go o wyjaśnienie co na 
m em orjal frontu demokratycznego oU 
powiedział Prezydent Rzp. Red.. Nie - 
działkowski odmówił odpowiedzi, dla  
publikowania, której n u  ma npoważ - 
nienia.

S ala była pełna przew ażała in te li-. ,
gencja, „ p ro le ta rja t"  i epTezentowal Se i - baw arczyi ki,
żydzi. Zauważyliśmy dużo reprezentan  
tów  lewicowej młodzieży akademickiej
gVS '     * *■-IT-

CHOROBY DZIECIĘCE. W  klin:

wnego Związku Peowiakcw i 
Legionistów.

Po krótkicm  przemówieniu min. Kos 
ciałkowskiego członkowie Zarżą u ®łć 
wnego udekorowali odznaczonych, wrę 
czając im kizyże.

M SZA ŚW . N a  P L . K A T E D R A L ­
N YM

Równocześnie na PI. Katedralny 
nadciągały okręgi i koła p eo w ia k o  z 
transparentami, szczelnie g° wyb^ ia 
jąc.

O gculz. 9,15 rozpoczęła się smenna 
M sza Święta celebrowana przez J- Ę- 
k s . Arcybiskupa M etropolitę Wileńskie 
go R . Jałbrzykowskiego

Na Msze św iętą przybyli: prMes a 
rządu Głównego min. Kościałkow )Ri, 
komendant naczelny Zwią2ku Legjoius 
tów Poiskich płk. Adam Koc, minii ir
komunikacji płk Ulrych, wicemarsza­
łek Senatu Kwasniewsk', wicem arsza­
łek Sejmu SchaetEel, wiceminister ko­
munikacji inż. I  l-aseoki, insp. arm i
nerał D ą b  Biernacki,wojewoda wiiem -
ki L.Bociański.gcn. K i usz iwski.gen.Ka
rasiewicz Tokarzewski, gen. C odz- *j i

iski, szef sztabu 
OZN płk. W er.da, była komendantka 
Związku Peowiaczek KwiatkowsKa 
Stefanow cka i mni.

Za n’mi zajęli m iejsca członkowi* *T i

. , • i I Na balkonie ustawiły się poes+y szua
0 . W ., komendanci okrę za ni .| -Bonkowie Zarzadu Głćwne-
zaś tysiączne rzesze braci peow i^kiej nSarow ?  ^  k(m enda Zw.

K ażdy okręg i koło niosło tablicę z .B  z płk_ ^ 0Ccm na czele,
nazwami m u jsco ..osci. Pochod prze I«- ,uówi, nil, min. Kosciałkows
szedł ulicami m iasta do Ósme., B ia n y , ,  c2eść marszałka śmigłe
gdzie odbyło się uroczysta poświęcę -i  ki w w » s i , — i,
nie 10 sztandarów peowiaków i jedne 
go sztandaru p tow aczek, oraz uroczy - 
sce zawieaemne ryngrafu kaplicy  
M atki Boskiej Ostrobiamskiej, cfiaro  
wanego przoz okręg śląski PO W . . „

R yngiaf, niesiony przez grupę śląza nrMZ
czek i ślązaków w strojach regjonal 
nych, wykonany jest z biaiego metaiu, 
oksydowanego, z duzvm srebrnym or­
łem pośrodku, nad nim złoiyiii W ize­
runkiem M atki Boskiej O trobram s - 
kioj i złotym krzyżem PO W . N a ob - 
wodzie ryngrafu wyr- -  napis: W  głę 
bokim hołdzie M atce Boskiej u stró o ra  
mskiej Związek Peowiakcw okrąg śląs 

ki —  1037 r . "
Poświęcenia sztandarów i ryngrrfu 

doKonał J .  E  ks. Arcybiskup Metrupo 
lita  W ileński Jałbrzykowski, przyczem 
wygłosił okołicznoćńewfc kazSJiie w któ 
rym ui im powiedział: „Przed kilku 
nastu laty, gdy na zegarze dziejowym 
wybiła godzina, przepowiadana przez

CHOROoi DZłk^C-li^Lł .̂ W klins- . . 1  t tr\VJ i S3
kach dla dzieci stosuje się naturalną rządu Glówiiego Związku -  J uch(
w-odę gorzką ,,l:ranciszka jńzefn" już 
jpTży małych, a uporczywych zapar- 
cidch z dobroczynnym v/ynik:em. —

rcslatku Lit. To w.
D o b r o c z y n n o ś c i

W ILN O . W c z o ra j  w  dalszym cią  
fHi od byw ało się zabezpieczeni*: 
m ajątku zaw ieszonego Litewskiego  
T o w .  D obroczynności.  P rz e p ro w a ­
dzono lustrację  szeregu instytucyj.
*?raz dokonano zabezpieczenia  
J tsłąg  i dokumentów u osób k p ru ia  
c y c b  d oty ch czas  T o w a r z y s z e m .

ŻYDOW SKIE W Y K R ĘT Y

Właściciel piekarni w Sielcu, gm.
Aicr-ckiej, Mojżesz Jelin, pragnąc u- gg sląsKiego w srrujau,. &--------------
!c!ł|-lić cie od podatku obrotowego od kr0C2Sy’ i : prezes Zarządu Głównego -
Sprzeda?v p’eczywa poza obrębem pie „ —. ■ naczelny sf

arni. wynajął sobie paiobka Bazyle-

UW ww ai v/0 ***
proszeni przedrtawiciele ^ladi duc 
wieństwa, ymjsKa, o.gar.izacyj i “-1’' 
czeństwa.

Przerl ołtarzem  ustawiły K>? bc^ne 
poczty sztandarowe w ilości k.lk: 
sięciu. Nawe główną i bou*ne wyT'0 Jl 
ły delegacje kó!  peow iackicb.

W  czasie nabożeństwa kazani; wy - 
głosił ksiądz peowiaK Kapelan Sałaga z 
Jabłonny.

Mszy Świętej oraz kazania wysbn a*
l i  peowiaoy oraz tłumi’ społeczeństwa 
przez głośniki zainstalowane w rod­
nych punktach placu.

P O Ś W IĘ C E N IE  B&TA” D A ftóW  W  
O S T R E J B R A M IE

P o Mszy św ietej uformował się r c’ 
tężny pochód, w którym  wzięło udzm 
około 15 tys. peowiaczek i peowiak m

N a czele pochodu, za orkiestry o r ? 
gu śląskiego w strojach gurniczyc

, 0 Rydza okrzyk „mech ż y je " , p c :h  
jrrycony i kilkakrotnie pow+orzony
UTzez zebranych.

po krótkiej przerwie zgromadzeni 
w y słu c h a li przemówienia mfeazałka 
Sm*głego Rydra, transmitowanego z 
y/a^ zaw y przez zainstalowane głosiu-

k lpo zakończeniu przemówienia rozM 
gly sie długotrwałe okrzyki na cześć 
marszałka śmigłego Rydza.

- /  kilka chwil pozmej prezes narm  
du Głównego POW min. KośdałkoWkki 
odczytał deklr.rację I-go O gólftUpolsKie 
eo Zjazdu PeowiaKÓw w W ilnie.

D eklarację przyjęto oklaskami 
peczem p o e m c y  Zuów 
okrzyki nu cześć R ze c zy p o sp o lite j. P a  
na Prezydenta Rzeczyros^olltej i m=.r 
sZalKa śmigłego Rydza. W  tym  momen 
gia orkiestra odegrMa Ili”- -  Kaibflo - 
Wv i marsz Pierwszej Brygady. _ 

Następnie Zjazd uchwalił wy.dac ... 
-  * lesze: Do P ana Prezydenta Rzeczypos

wieszczów naszych, bracia p eow iacyjB ^  m arsz.Pclski En.warda śmig
r Ji za głosem starej, pięknej i szlache P01 
tnej zasady: „słodką i szlachetną rze­
czą jest umrzeć za O jczyznę". Na ca ­
łej przestrzeni naszej Ojczyzny, od 
T atr, śląska, Poznania, P o m -z a , przez 
W ileuszczyznę a* po granice kraju, po 
Mińsk, Bobrujsk, Berezynę i Dniepr, 
znaleźli się ludzie, którzy powiedziel- 
eobic „zaszczytna i słouKą rzeczą iest 
y trz e ć  za O jczyznę". Co było w icb 
mocy, dokonali, d z k ic /z a  Polska odro 
dzona ich czynowi wieie zaw dzięcza".

Ks. Arcybiskup udzielił następnie 
błogosławieństwa, poczem zebiaui od­
śpiewali „Boże cos P o lsk ę".

POCHÓD N A EOSSN

Z Ostrej Bram y uczestnicy Zjazdu 
uciali sie pochodem na cmeni irz Ros 
sa, aby zlftśyć hołd Seicu Piei wszego 
M arssałka Polski Jó zefa  Piłaudskiago.

Pochod zatrzym ał się przecl cm enta 
rzem Ros»a, poczerni P ; ’ -vdjum  Zia* - 

! du złożyło wśród głębokiej ciszy i bi- 
oia werbli u stóp mauzoleum wieniec i  

| napisem na szaifach : „W  hołdzie Ko 
mendantowi I-szy Ogólnopolsk*
Zjazd Peowiakow w W ilnie —  21 lis 
pada 1937 ro k u ".

W śród trzyminuiowej ciszy zgrom a-,
(Ismie prred lnauzolei-m kolumny Pru'

logo Rydza, do pa.ii M arseałkowej Ale 
ksai.dry Piłsuaskiej i ao prezesa rad y  
ministrów gen. Sławoj Skladkowskie-

g0- . . . .Na zakończenie tej części uroczysles
ci zjazdowych kilkunastotysięczne rze  
sze peowiackie odśpiewały m arsz P ier  
wszej B-ygady.

W  godzmacn popr-łudniowycb w ka 
synie oficerskim i w poszc lególnjrcłi 
kasynach wileńskich pułków legiono­
wych odbyły się w spoue obiady zoł - 
nierskie.

W ieczorem odbyły się obrady by­
łych okręgów historycznych PO W  a 
mianowicie: okręgu K N . 3, okręgu . J 
i okręgu wołyńskiego.

iPONIEDZ,

Dziś 22
Cecylji

lutro
Klemensa

Wschód słońca g. 7.04  

Zachód słońca g. 3.06

O godzinie 5 po. częśc go„ci m. in. 
pułk. Koc, min. Dirych i wiceminister 
Fiasecki opuścm Wilno. 

n tO G R A M  D N IA D Z ISIEJSZ EG O

Godz. 10 00 Odjazd pociągów z de 
legacją Zjazdu do Zulowa i  złożenie 
wiązanTi kwiatów w miejscu urodzę - 
nia M arszałka Jozefa Piłsudskiego.

Godz. 14,30 — Złożenie wieńca na 
grobie ks. Biskupa Bandurskiogo w K a  

tedrze.

PRO G N O ZA PO G O D Y  
według s o c j a l n y c h  tto iych  P»ii-  

t tw o w e g o  instytutu Mete«j<rolo- 
giezr-ego w  W a r s o w i e .

do wieczora dnia 22 listopada 1937 r.

Ju tro  w dalszym ciągu pochmurno 
i mglisto, z przejaśniemurrr r.a zacho 
dzie, a przclotnemi śniegami na wscho­
dzie.

Tem peratura w ciągu dnia w zachód 
niej części kraju  około 5 st„ a  w*e 
wschodniej' w pobliżu O st.

Słabe w iatry południowe

DZIŚ W  NOCY D YŻU RU  TĄ A PT E K I

Dziś dyżurują ap teki: Sapożnikowa 
(Zawalna 4 1 ), Rodowicza (OstroDrara 
6ka 4 ) ,  Augustowskiego (Mickiewicza 
1 0 ), N arbuta (Św. Jań sk a 2 ) , Zasław- 
SR-icgo (Nowogródzka 8 0 ).

nfklarada l-ac Ogńlnopolskłegc tjazdu
Peowiaków

K d ie i  F u ro n e is k !
P i c r w iio -z n ó J T  

C * * y  pr*y*twi)<e^ T ełefoń y w p e -  
ko]at)i . W<oila esó lasw a

Stawskiego, na którego nazwisko

ikL  Z .
O W  min. Rościałkowrki. 
m e-idart Zw . Lcgjonistów PolaKich

nazwisko «n«ński L-
ez jego w iedz- wykupi! świadectwo Fłk Adam K oc, > - jjier
rzemysiowe i sfałszował podpis Staw Bocianski, insp. arnij  ̂ g ■ _  4szc_ 
kiego, w związku z tem odbyła s i c  nacki, gen. Kruszewski, gen.  ̂
ozprawa w Sadzie Okręgowym w 1 1- 1 -vę-icz Tokarzewski, gen. Godzi J 
zie, podczas 'której Mojżesz |el,n Mca ?cn shw arczyński. 
anv został za fałszerstwo dokumentu' K astepnis niesiono okc'o stu szt-t11--  
ia 8 miesięcy więzienia z aft 187 K.  ̂ „ .uwńackich. Ea sztandaram i po
[. po ogbszenui wyroku Jcl.na z a b ra -, m m  ZwiąZku P-
io do więzmma.

wiakow złożyły hołd Sercu _
W cdza. W  tym  momencie pochyliły E,R 
nisko sztandary, a publiczno ; o d k ry j

gjowy.
W  kilka chwil później odbyła »* 

nr/ed  mauzoleum potężna żałobna de

Zjechaliśmy się z całej Polski w AYil 
nie uczy Sercu Komendanta, Sercu, 
które ukochało wielkość. K a poziom 
v-ielkości pragnął On wznieść naród i
państwo. _

Zjechaliśmy się jaRO Jego żołnierz., 
b zlustrować nasze szeregi, by zamar 
festować niewyczerpane siły fiasSe, nm 
ostygł'’ zapał dla wielkiej idei rozbudo 
Ty "Polski, by w obliczu rzeczywistoś- 
cL przemówić do siebie prostym , daw - 
nym peowiaekiem słowem, za ktorem, 
jak zawsze, idzie czyn.

Powstaliśmy z krwawe^; w rlk ’ o nie 
podległość narodu, k tóra była -  jest 
,Ua nas droższa, niż życie własne. K u ­
leliśmy ginąć, walczae jako lidzie *-ol 
ni, niż żyć jako niewolnicy.

Byliśmy ludźmi wolnymi fi ducha iuz 
wtedy, gdy przemoc zaborców wsz°ch 
władnie panowała jeszcze na ziemiach 
polskich. Nasza walka była w dzieją, 
porozbioiowej Polski ostatnim zwycię 
skim etapem zmagań powstańczych.

To jest nasze „w czoraj" i nasza hi­
storyczna legitymacja do utrwalenia i 

Zmar*9g°j obrony dziejowei z.lob-czy.
Nasze „dziś" od chwili odzy ..kama 

n i e p o d l e g ł o ś c i  -  to p raca w Polsce -
dla Polski. _ (<
Nasze cele zadania na „jutro , wy 

c nam przez trw ale żyjącego w

i rozpamiętywaniu przeszłości. "Widzi­
my nowe obowiązki w stosunku Jo  pań , 
stwa i mamy wolę je spch.ać. i

Tu „w miłem m ieście" Kom endanta 
zrodzeni z. jego wielkość., ni będ siemy 
stawiać ani sobie, ani narodowi nasze 
mu przed oczy rzeczy małych —  zła 
przemijającego.

M ając otw arte

slote!„St.eeorges"
w W i l n i i
Pierwsiorzędmy.

P o k o je  w ygodu e, c e i y  t ł ł i e *
T e le fo n y  w p o k o jac l i .

» 1 , „ 7 p » « . » . :  M M  1<k *  ™ z r
NA PLA C U  N A PO LEO N A  w ś t e  i mocy, w potędze d a  ha

z  p r —  r 9 * jm  pra^aeseżow ei ’’ a i wielkiej kuUiry, _̂ by m ^ ° ^ rzewro.
PI Napoleona przed pałac R eprezer ; w tyc wm k ,

cy inv. PółkoK placu zdobiły , ^ ^ ^ . ^ p o l i t a  Polska r »  uda
maszty z wszelkie waru,Pd, by idąc za wskaza-
Hicpedlcglości. * y  reawi - _ - i -  . f  Piłsudskiego,

^ f e o r o ^ o  crłs n i B o n o w y m  i f- {  1 fę, ę> ktf; re decyduia
~ami uarodowemi

budować

U N IW E R S Y T E C K A

_  Egza.nny magisterskie W y- 
i dziale Haman-stycznym U. S. B.

, ■ •„ okres.e ,esienym ltó 7 /3 Ś  r przystąp-
jra ją c  otw arte oczy na zbrojenie ^  Jminów m  0^ h  skfeóając

ś w i a t a ,  pragniemy opn.icerzac naród )1 8  Lgzjminów, z których 102 dało
polski, skupiając swe siły dookoła rm li I Wyn;k pomyślny. Stopień magistra 
racji lfeSła obrony państwa, w którym w tjm  oares e uzyskali: w za-
W  jowlodział marszałek Śmigły Rjdz. kresie nauk filozotuznych: Indan -

sstc^droga, która nas dopicw ac.. <„oczvk Zofja, Pereisztejnowna L-ba,
lenia sił moralnych i twórczych „ h ^  i 1krtSie filologii francuskiej: Hołu- 
rodzie, do skupienia ich, do wytworze­
nia nowych wartości, których nam tak
bardzo potrzeba

N a nas, jako n a świadomych swych 
obowiązków obywateli, spaaa koniccz -  
ność prowadzenia w życiu couziennem 
na kazdem miejscu, przy każdj m w ar 
sztacie pracy, bezwzględnej walki o o- 
sięgnięcie niezbędnego zwycięstwa, wy 
sokiego poziomu moralnego i wysokich 
w artości gospodarczych.

W  mejscu wiecznego spoczynku Ser 
ea Komendanta przyrzekamy, że rytm-i 
ką serc, mózgów i mięśni po<l przewód 
nictwem m arszałka Śmigłego Rydza oę 
dziemy tworzyć warunki, w których, 
gdy już przyjdzie zr licrzyć się w wal­
ce. ktokolwiek nam ją  narzuci, znowu 
jak  siedemnaście lat temu, po naszej 
stronie musi być zwycięstwo.

K ażdy obywatel w walce o zwyciest 
wo winien być świadom i pewien te 
go, że broni własnego stanu posiada 
nia moralnego i materjalnegn. W spół - 
odpowiedzialne za losy państwa obywa 
tel zawsze i wszędzie jest gwarantem  
siły i spoistości swej ojczyzny.

t.mi naruiKT/fui*. *
Tutaj do zebranych peowiaków, I  ’ w jej *

. .  ^Vr.r,or’r,r -nltic, zalozno

■auiiikach grojiolitycznycli o rtie

„  .scccih fl"w yp el-ili*cb saen .y  d t e Ł l  ’* * * * *

TiXióGiU«̂  '.t/i  ”
tacyjnego min. Kościał^.owski.

w zakresie filologii francuskiej: Hołu­
b i ł a  Stefanja: w zakresie histoTji: —  
Hanasiowa z Bojków janma, Bien.ccki 
Tytus, Buinowsks z Iwanowskich je  
nnwefa, Golinkimówna Rachela, Za- 
lewska Halina.

ZEBRANIA I ODCZY TY
  Okręgowe Zjednoczona KoIcjOW

ców Boisk ćb. W e czwartek, 25 lrstopa 
da ó gc dz. 17 rt. 30  w lokalu włas­
nym przy ul. Wiwulskiego 4  —  1 o i-  
' ęd zie  Się ,„formacyjne zebramc człon 
ków Zjednoczenia Kolo|owcoiv 1 o - 
skich w s p r a w a c h  u p o s a ż e n io w y c h  
( łą c z n ie  z podatkiem specjalnym; eme 
T yta ln ych  i zawodowych

W  zebraniu weźnuc ifaział be*cr&- 
tarz Generalny ZKP, Stanisław Szy­
manowski. .

_  Dnia 23 listopada 0  g'»d/. 'll-el 
w lokrnu Z wiązka IntePgencji Katolit- 
kic, —  Zamkowa 8 odbędzie się mie 
sięczne zebranie W jl. I ola zjednocze­
nia Polskich Lekarzy KatcAktfWj na
którem ks. prof. dr. IV. Urmannw>cz 
wygłosi referat dyskusyjny p. t. „O 
niektórych kwestjach, związany* i z
poradnictwem przedślubnem i malżeń 
SRiem“. W stęp wolny dla lekarzy i
studentów medycyny.
ZARZĄD TOW ARZYSTtYA Kl"RS>»W

Strat łotewska przepuściła - ' 4

&  ..................
•ejąrę ( 'w ib u sm va dotarł punktu i w « f c c a « *  u po j . przost szklana szył>? odd?»e« ij? . h n T  w prR-ro i obowiązek nt?- >
j. j«,rc7 r p g o  w  T n m r r c i e  i no  prze w  gł*b  wozu. ęabinę od reszty w ozu  i słyszą j ’ 1 ,  r,nn
k o rz e n iu  ę r s n lc y  s k te fo w a ł się  ku ,c s t  o n  u b ra n y  w  p iebiesio  k C w jb a ? o w a  po»»rostu z a m ę c z a
ł e m k o m :  |btft eon, b H łr  c rap k ę  i Mo tow arzy «za  na W *

z.o- 1 r  nłnńć d "p e Jnis ms Kł‘ i.t a,- i ic*?0 . «:<QVJ

r„v  plac .zależności - n «TA
^  L-ac’1 y.nOTADA K O N ST Y T U C JĘ  —  OSTA  

mzemówił z btókonu nałr.cu RePr - c ^  v ^ h o  JÓ Z E FA  PIŁSU D S-

; rI E G 0  -  Z DUCHA SW EGO DEMO
k r a  t y c z n a ., t  o z w a l a j ą c ą  n a

'i o p g a n i z o w a n i e  s t i n e j . Ąt
r - t a t y w n e j  w ł a d s y  w y k o  
S U S p o b  y y - i - r z c H N i c i -
W E M  P fiS Z Y D EN T A  B Z E O Z Y P °Se

P O L JT E J, W YPO SAŻ ON oCO w  s z e

r o k i e  U PR A W N IEN IA .
Posiada potężną i karną armię, ™  

— bo i ach i stu

Site'/jednoczone, woli narodu opiera T EC PN iC /N Y l H W W U M E POWIA  
° ; nAMlA że zwyczajne walne zebranie

my na wspólnem zroPutbi#mu ^ (- ^  odbędtie s; ę w sali Stowa-
wspólnem przeciwstawicmu się mebcz Techl,;k6w Polskich przv
peezeństwom. j nj Wileńskiej 33 o godz. 10 dma 29.

p-oZLUITTNI JE S T E Ś M Y  SZUIL^. \\ r. p0rzą:"ek dzienn l i  sprawo- 
N lU  W ZORÓW OBCYCH W  BUD 3 zda ne Zai/.ądn, 2 ) wvb >ry do Rad" 
W M  S PO Ł E C Z N EJ I  P O L IT Y C Z N E J Ogólnej, 3 ) wolne wmosH.

PO LSK I . T E A T R  1 M UZYKA
UW AŻA M Y ZA SPR ZEC ZN E Z _  T E A T R  M IE JS K I NA POHU- 

P S Y C H IK Ą  PO LSK Ą  T O T A IlZ M Y  Pijąj^0 E . Dziś, w poniedziałek dnia 22  
TCTASOW E LU B  g A O J O H A Ł t e T T C Z s . ^ ,  0 ^0(b .  8,15 na przedstawić

, 1 niu wieczorowem ukaże się poraź trze
Czvnny udział w postępie i budowie ^ j.c(ina z najlepszych febmedji współ- 

—^  •- - szerokie " - . . .  nnotegi Polski jiowinny brać
nivśl zflsutl

T r*
R j ezcsnycli, węgierskiego au tora-B ek ef -  
11 fi ago „Nieusprawiedliwiona godzina"

Slrńg łotew ska b ęd ą c  ttprzedzo  
n  kto fefzie . auMKlłOdem z c z a r ­
ta c b o r ^ g ł w k ą  przepuściła  karet  
;ę t  dopełniania przewidzianych  
o m ja ^ o ś c *  celnych.

W ie ś ć ,  że z Polski lodzie trędo  
vata dotarła  ia l o ś  drc<ęa do tam t.  
udności, bowiem  liczne gfta^ki o-  
lób oczelów aly  przy b ycia  karetki.  

Bojaźliwie i zc!z!eka o g ’ąd ?n o  
lenkawy sam ochód w io zący  cho  

ą  i p ow ie w a jącą  n?.d r /m  czaiT ą  
i ho ryg i e w —  m iędzynarodow y  
mak dla zaraźliwej choroby

hawiczki. C ałość  d ^ ł n i a  ma 

z gazy n a  tw arzy.

P rzez  cały  
on r.ekontaktuje . ■
szo-.erćw można r o i w - w i e k ^  -  
dzi ii się jeśli chodzi o Chorą.

C w ibusow a miitft?, że m a  w  
kc/o 60  sprbw; a w^azentó stulet - - - . «nza
P ie l  t h r u s z k i .  P r z e z  i z a d k - k o ^ y  ,  f a k  t r w a  t o
ki siw ych w łosów  widnieje y  ic.ky p rzerw 3 ftii p r z ”  Msc?.cir-b > 
zlekka zaróżow iona skora czaszki, t czyns<K j posiłek. _
Szeroką, nalaną tw arz  p “ orały K z  ‘ wreflZCi e ^ h « r a
ne głębokie z*narszczki. T w a rz  j -  , r07vVWr, układa f-ę 0 0  ły-;

Rrrrzei u ję te g o  u,Diak; w ż r e i n ^ m  
stwa i odpuwicdzialnosci A  jego l^ y

PD Y  Z W O LI M A RSZA ŁK A  -  -11' 
F,]D/ W  D N O  22 LTTTE-

rozjaśm ają  óię. B o  
ch ce  żyć ,  żyć za w s z e m  ce.ię.

»-> »T
lyrT TEF.AŻN TEJ

Z P IE E W S Z Y C H .
W  szeregach PÓW  r.rmlcźli *>ngis 

. , VSP,  niezależnie od środowisk i po

lutowe I, że „od 1*y-ów tych warstw i ich • w pr f.injerowej obsadzie zespołu, z pp. 
.dohrobytn. jr.ko też kultury i poczucia 7T i r .  Ilicrow skim  w rolach
ob’-watclskic£ro zależy w ogrom’. ;  ni sto Komedjn ta cieszy się du -
nniu harmonijny rozwó, Polski i jej  ̂ żom pOWOdzcniem drieki świetnej grze 
,, -irysżlośc'". i akcji, której dwa obrazy rozgry* a  -

Dla realizacji wielkich zadań, jak u  ^  w murach szl olnrch. lh et na cr 
ma-nrzed soba Rzeczvpnrpol; ta, skupu’ J)raw a .jrkm-ncyina —  K . i J -  Golusow 
fi; P m-mi c -u "  społeczeństwo, a przede _  T E ĄTR MUZYCZNY „LUTNIA 
s i ę :  u i  c.. t walkach Ds,jś po eaacń zniżonych grana be <ne
wazystkiom s-ypro-ow ana ( utm  w  w  ^  ,  nowocz, snej

^ ' r rt̂ r imu7yre Pawta AbTaha’
i współpracy doknnamr rzccżr wmlkich

,  rozm ową UóidOri ^ y  -  w ,ęczt>

e s y  m m m  T y S n p n e * * * * * * * ' S z i T Y 1

wszyscy, niezależnie . . .
(budzenia, niepomni jm  rozn.ee klaso  
we. n zdecydowani jedynie w ahzyc o 
v-oineść narodu i niepodległość kra u. 

giły główne stanowili ludzie cię 
inteligencja,

S Ś £  * *  S'e I * « * *  wy
r -  S . U . B  F R u K t e l  B it)- Smarni w W rd  rK W cH  W W  >««> 

k)w.'®ki zan icp rk ojon y zbyt >owol wa nrteczk żył. 
ą  pizdą ch ce  r.ie zo rjen to w rć  c o j  T o  wtaźnie trąd.
Y sta!o.Zauw ażyw s :y jednak zna Brodowski jakoby ma z cli- rą

l u d n o ś ć  wsi, miast, i miasteczek.
* Mv peowacy, żołn-erze nmpodloglos

T e cukierki —  to o a te  ?  d  . wolności nic jesteśmy grupa mal-
mnanie z P o lsk ą , do H * ^ J  <■ - -  kolltentów, nie tkwimy w bezczynności i 
ta  już nigdy nie fiow rod. y

v  ‘ . n a
Tu w Wilnie, w mieście Jagiellonów

moście Jó zefa  Piłsudskiego, h\y 
ludzie Jego epoki przyrzekam y ; ś 
złomuie ku wytyczonei przez Niego 
wielkości Rzeczypospolitej, 

w * * * * * *  9  f.V4A+4^-»

T F A T Rh' -jsK. H A  P O H U L A H C L
( i j i *  o ”odz. 8.15 wiecz. 

„ N i e u s o r a w i e d l u M i o r t a

rodzina" 
„ * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * ■ *

ma Kw iat Hawaju“, która w śą - 
cym sezonie zyskała powodzenie wy-

W róg kóbiet‘ł. Jutro na repcri iss 
„ r ’ća  świeżo wystawiona mestódyjna 
; dowcipna operetka „\ róg kobiet_ z 
Wł. Szczayńńsldm w roli tytułowe'.

Djabelski jeźtłetofl oto "tui ostat­
niej "operetki Kalmana, Która obecnie 
przygotowuje reżyser K Wyrwicz -  
Wichrowski. Kapelmistrz Kochanow - 
ski

ŚW Mikołaj w ,.l.utn!“. Na święto 
dzieci św . M k; >aja T eatr Lutnia orzy 
gntówuje premjerę dla dzieci, bajkę 
^Królowa Śniegu" według Andersena 
w opraccwan.u Vi andy Stanisławskiej



W terenie i u torach
Poznański Soko ł zwycięża

pięściarzy Erfurta 1 2 : 4

■Poniedziałek, 22 listopada 1937  r.

ERFUTłT. Bokserzy poznańskie­
go Sokcia rozegrali w  Łriurcie dru 
gi swój mecz w  Niemczech, oano- 
sząo drugie zdecydowane zw ycięst 
w o. Przeciwnikiem poznanczyków  
była drużvna Germain w Eisenach  
wzmocniona zawodnika.rti z innych 
m iejscowości. Polacy  odnieśli zde­
cydowane zw ycięstw o w  stosunku 
1 2 : 4 .

Wyniki , w  wadze muszej spotka 
nie Czerwińskiego z Molchem nie 
doszło do skt. B u ; w  koguciej Koja 
nowczyk wypunktował R eisa; w

Gigantyczny jj| 
f i l m

A F R Y K A Ń S K I

CAS!!J9
piorkrw ej Rogalski wygi az z Scho 
tt.nannem; w lekkiej —  lozeg.aito] 
cw a spoTKania (zam iast wagi mu-1 
szej) Ciielnik nie rozstrzygnął wali  
ki z Meinungiem a  Pela przegrał 
z W eberem ; w pólśiedniej —  DaiU 
kowski nie rozstrzygnął walki z 
Orthey‘e:n ; w  średniej M ajchrzyc 
ki pokonał W asserscheida; w  pół­
ciężkiej —  Rogowski odniósł zwy-| 
cięsłwo md H assem ; w  ciężkiej— ( CASIN3 ! 
Adamczyk w ygrał na punkty z Pan — » ------------ -

N&sz

n a i t ę j j n y

program

ICim

Jest kio c a l a h a d ”?
Dowie się każdy MCI I f l C  

kto odwiedzi
«  Następny  

progi am*-

HELIOS |
Spieszcie

ujrzeć

Kolosalne powodzenie! O siatrre  dziej}

J t f Z G A B D Z D N A r

Polskie K i n o Ś W I A T O W I D " ,  Mirkieys/icza 9
J„ A L U T R IA  «

Ostatnie dni!

s c . w  filmie

[•sta ra lepszyth tegcrocznych
kobiecych wyników lekkoatletycznych i

Najgłośn. gwiazda Hollywoodu

33 ES $38*5
u  Nad p r o g r a m : 

DODATKI.

MARSI Ceny propagandowe. Eartct 54 gr. „Winowajca

Pikanterja farsy, humor komedji i wcizięk 

najpiękn ejszego romansu w prześlicznym filmie p.t.
W roi. gł. Renata MULLER, Jennv JU G O , Adok W O H LBRU EC K  i inni 

Nad prodra .n : ATRAKCJE.
Uprasza się o przybywanie na początki seansów 4, ó, 8 i 10; w niedzielę od 2 ej
aaut -|i f -  -«>««■»»,

„mm m
BÓLACH
r e u m a t y c z n y c h
Ak TRETYCZNYCH 
N ERW O D Ó LA CH

i l

JU T R O  P REM JE P 4

Lisia  najlepszych tegorocznych  
św iatow ych kobiec eh wyników  
lekkoatletycznych przedotawia się 
następująco:

1 0 0  mtr. —

storn ( W t  ) 5 6 5 .
Skok w zw yż —  Raijen (N iem .)  

1 6 5 ;  Odam (Niem ) 1 6 3 ;  C sak
( W ę g r y )  1 6 1 ;  Kaun i Selms (Niem  

W ala siew iczó w n a  j c y )  oraz Ciardner (A n g .)  po 160.
Najlepszy wynik polski 1 4 5 .5 ( W a j  
s ó w n a ) .

1 1 ,6 ;S teo h ens (U S A )  1 1 ,8 ;  Krauss  
(N ie m cy )  1 1 ,9 ;  Winkels (Niem -  
c y )  i Jeffrey (A n g .)  no 12.

2 0 0  mtr. —  W alasiew iczó w n a  
2 4 .5  Sauders (A nglja )  2 4 .8 ;  C hal-  
m ers (A n g .)  2 4 ,9 ;  Koen ( K o l a n -  
dja) 2 5 .1 ;  T esto m  (W ł o c h y )  2 5 .2 .

8 0 0  mtr. —  Lunn (A n g .)  2 : 1 3 , 5  
Halstedt (Anglja 2 : 2 0 , 4 ;  Brutry  
(A n g l.)  2 :2 3 .  Najlepszy w'ynik te­
goroczny w Polsce 2 ‘3 2 ,5  (H o rn -  
sielnów na).

8 0  mtr. płotki —  Rurkę (P o ł .
Afr.) 1 1 ,6 ;  Dempe (N ie m cy ) i E c ­
kert (N iem cy ) po l l , 7 ; V a l i a  ( W ł o  ' 
ch y) i Steuer (N ie m cy )  po 1 1 8 . !
Najlepszy wynik w  P olsce  13 .3  c y )  4 3 ,7 7 ;  Kruger (Niem ) 4 3 .6 8 ;  
(W iśn iew sk a  —  F e lisk a ) .  Eberhardt (N iem .)  4 3  5 5 ;  Gelius

STYPENDJUM NARBUTTA

Komitet Jubileuszowy Uczczenia
Pchnięcie kutą — Stephens ( U . 1 Pamięci Ludwika Narbutla w Lidzie 

S. A .)  13 ,47  Schroeder (N iem .)  i pozostający pod protektoratem Pana 
W essel ( N i e m . ) ‘ po 13 0 4 ,  Mauer i Marszalka Edwarda fettiigłego Rydza 
m ayer (N ie m cy )  1 2 ,8 8 ;  K irh o f, postanowi! oprócz nieokreślonego 
(n iem .)  i2 .7 5 .  Najlepszy w y n ik 1 tycnezas programu prac,

Skok w dal —  W a la s ie w ic z ó w  -  
na 6 0 2 ,5  (rekord ś w i a to w y ) ;  K ra­
us (N iem cy )  5 9 6 ;  Franke (N iem .)  
5 7 2 ,  G oeppner (N ie m cy )  5 6 9 ,  Te

do-
ufundownć

ponadto przy pomocy \vyd,z. powiato­
wego i Polskiego T -w a  Krajoznaw - 
czego jedno stypendium uczniowsk e 
im Ludwika Narhu.tra przy gimnaz­
jum kupieckiem ks. xs. Pijarów w Li­
dzie, albowiem w szkole po-Pijarsk:ej 
w Lidzie bohater hdztri pobierał począt 
kowe nauki.

mkiem 3 9 ,4  12 miejscu RATOWANIE GINĄCYCH
Rzut oszczepem  —  Doge (Niem

NOWOGRÓDEK. W  dniu 15 marca 
r. b. w czasie wiosennego wylewu 
wód tonęli zatrudnieni przy ratowaniu

polski —  W a js ó w n a  1 2 ,1 8 — na 10  
miejscu.

R zut dyskiem  —  M au erm ayer  
(N iem .) 4 5 . 1 0 ;  W a jsó w n a  43.C/0; 
Volkhausen (N iem .) 4 2 ,2 9 ;  Hagei 
namm (N iem .) 4 1 , 3 5 ;  Lundstram  
(S z w e c ja )  4 0 . 7 4 ;  Cejzikowa z wy

(N iem .)  4 3  4 1 ;  Schumann (N iem .)  
4 3  3 5  K w aśniew ska z wynikiem  
4 1 ,8 2  na 11 miejscu.

Prced sezonem hokejowym

zagrożonego mostu Jidjan Uonczar i 
Alojzy Zych, m-cy m-ka Dworzec, 
po w. nowogródzkiego. T o nącym  ura­
tował z narażeniem życia Jan Gonczar, 
również, m-c Dworca, za co został o- 
statnio odznaczony medalem za rato­
wanie ginących.

W  jednem z pism stołecznych znaj 
dujemy obszerny wyw-ad z nowym  
prezesem Polskiego Zw. Hokeja Lodo­
wego p. Koiisulem Kórnickim. Z w y­
wiadu tego podajemy najważniejsze 
informacje:

—  Jak ważniejsze imprezy za­
tkanie zna są przew idywane w biez. 
sezonie?

—  Z ważniejszych imprez hoke­
jow ych, k N re są obecnie przez z a ­
rząd P Z H L  u sł?lane i które najpra  
w d op odob r ej dojdą do skutku, na 
pierwsze rnTjsce w ysuw ają  się mię 
d Tvpańsnvowe mecze Polska —  
Niemcy i Polaka II —  Ł otw a. P o -  
z a łem prr i =“k t 'w a n e  jest rozegra -  
nie wkrótce meczu Polska —  Szwe  
ej a oraz wyjazdu reprezentacji Pol 
ski do Srwijca-rii.  a w krótce odbę  
dzie s :ę spotRa; ie pomiędzy okrę­
giem katowickim i Śląskiem niemie 
ckirr

—  Jakie zadania uw aża zarząd  
k Z H L  w swej p racy  za najważniej­
sze?

— Na czoło naszych p rac  wysu  
wają się d '** zagadnienia. Jedno  
to zdecydt wana wola doprowadzę  
nia dr- skutku w br. mistrzostw

u nas i gdzieindziej
Niemiecki Zwązek Lekkoatletycz - 

ny zawiadomił PZLA, że wynik Fial- 
ki w biegu dokoła Berlina na 25 km. 
( 1 :3 6 : 3 7 ? )  nie będzie mńgt być uz­
nany fako rekord, nenieważ trasa nie
została oficjalnie zmierzona.

* * *
Amerykańska Unja Lekkoatletycz­

na za tw '°r lz ’!a rekord Owensa w bie­
rni na 100 mtr —  10,2 s W y n k  teą 
hecPie uznany jako oficjalny rekord 
światowy.

* * *
Zarzad K. S Warszawianki zaprze 

cza jakoby Knsociński, Wrrkus i G'e- 
nuto mieli wystąpić z klubu, zasilając 
szereg- 8vrenv“.

—  322 środa Literacka. Ks Dr. 
Aiedziewski w dniu 24 i-m zagai dys- 
kusię na temat sztuki Laverv'ego —  
..Pierwszy ku-mn" gr~nei ost-itmo w 
Teatrze .M;e'sk'm na Pohulance. Zapo 
wiedz prelekcii doskonałego znawcy 
teatru wzbudziła zrozumiałe zamtere- 
sowame

Polski oraz p ia c a  nad rozwojem  
hokeja w  szk cłarh  średnicn. W o  -  
b ec u d ? :ału w  nowym zarządzie  
profesora w ychow ania  fizycznego  
p. Paruszew skiego sp raw a ta n a  
wiele szans na pomyślną realizację  
Na drug e miejsce w ysuw a się ko 
nieczność powiększenia kadr sę -  
dziowskich, gdyż obecnie zdarza  
się, że hokejowe mecze mistrzów  
skie z braku w łaściwych sędziów  

' s ą  sędziowane przez przygodnych  
a m a to ró w .

—  Czy wobec w ejścia do zarzą 
du n'emai zupełnie nowych ludzi, 
nie pcw srana pewne trudności w 
pracy zarządu?

—  Będzie to rzeczyw iście  w pły-  
' wato na p race  nasze nieco namują

c o ,  jednakże mam niedzieję, że do 
jb ra  we la i szcz e iy  zapał p izezw y-  

ciężą Drak rutyny i fachow ości,  a 
wkrótce gdy nowo członkowie za -  
iządu obeznają się ze sw ą p ra cą—  

j robota pć<dzie normalnie.
1 —  Jakie ogólne cele będą przy

świecały w p racy  zarządów i 2
— Będziemy się starali nawią -  

zać najżyw szą w sp ółp racę  z okrę­
gami i Klubami, a przedew'szyst -  
kiem będziemy zw alczać n ie z d r o - j  
wą atmosferę waśni, przetargów', 
kłótni i zamętu oraz decydow ania  
o sporcie hokejowym przy zielo -  
nvm stoliku —  kończy rozm ow ę p. 
prezes Kurnicki.

AK?. mistrza
P teki 7:0

KRAKÓW. Pat. Rozegrany w nie­
dzielę w Krakowie towarzyski nrec’ 
niłkarski miedzy mistrzem PoUki Cra • 
cnyja i wicemistrzem Polski AKS z 
Chorzowa zakończył sje nienotowaną 
w kronikach własnego l>oiska k’eska 
mistrza Po,<!kt w stosunku 0 :7  (0 :2 1 .

Bezwątmenia duża przyczyną tak 
wvsokiei porażki bv!o oslaWen-e dru­
żyny brakiem obrońcy I-nsoty i bram­
karza Pawłowskiego. Rezerwowy ob­
rońca Droz-fTewicz b> I twjsł»H67--rn 
Punktem drużvnv, a Paink r»rzv nim 
n!e czuł się dobrze tnk że atak śląza­
ków Swobodnie nrzefrktł S<e przez lin 
ie defenrywy Cracoyji. W  pomocy

ZAGINIONY PRZED DWOMA T Y  - 
GODNIAM1 PO PEł NIL SAMOBÓJST 

WO

WILNO, W czoraj przy ul R u!n'c  
kiej 11 w składach, gdzie przechowy­
wane były zwykłe skóry znaleziono 
zwłoki wisielca, jak się potem okaza­
ło 17 letwego Cha-,na Wigutzyna 
(Stiaszuna 5 ) , subjekta sklepowego.

Wiguszyn zaginął przed dwoma 
tygodniami. Gdzie przebywał niewia­
domo. Popeł 1# on samobójstwo naj­
prawdopodobniej jeszcze w nocy.

ZASŁABNIECIE

WILNO. Wskutek przepieczenia za 
^tabł wczoraj dyrektor Radju w W il­
nie p. Janu'z Zidawskh

W ezwany lekarz po stwierdzeniu 
osłabienia serca odwiózł chorego do 
domu.

P O Z N A  H I IJ
„SŁOWO1’

nabyć można w następujących 
punktach irriad m y:

priy Eulanadzie
„ K inoteatrse „Słońce' ‘
„ Bibljotece Paciynsbic - 
„ Muzeum Wielkopolskie®
„ Hotelu B asar

tis a vih pałacu Driałyujhicii 
(S ta ry  Rynek) 

orry nl. Pierackiego  
., Bankii Cukrownictwa 

'»  rogi’ Długiej i Półwiejikiej 
„ Kcaruarskiei i Rynkowej 
„ Marsz. Rocha i AJ. Marsz.

Piłsudskiego 
.  „ P rrecrn ei i Alei MarsaaBcs

riłłnd.i^iego.

gi ającti niżej zwykłego poztojrti je­
dynie Góra b 'ł  pe’nowartościowvm  
graczem. Ałak zaś całkowzicie zawiódł.

Na Pe beznadziejnej gry rr‘ 'r?a  
Po'»ki ślązacv zademonstrowali wsoa- 
niałą grn przedpwgAstkiem w lin:i a- 
taku, gdzie tró 'ka: Pontek. W ostal i 
Pvte( oo p'zerwie popisywała Się kon­
certową grą.

I30T&IK3 RAD JO WE
W  PRACOWNI MALARSKIEJ

Edjeton Kazimierza Kieniewicza, 
który Rozgłośnia Wileńska nada w po 
medziatek, 22 listopada o godz. 13.25, 
zazn ijomi radjcsłuchaczy z pracownią 
jednego z czołowych polskich mala­
rzy, prof. Ludomira Śleńdzińskiego 
dz.ekana Wydziału Sztuk Pięknych U. 
S. B. Zapo na nas z tern, jakie byty 
ostatnie prace artysty, nad czcm w 
tej chwili pracuje, jakie są jego za­
mierzenia twórcze na najbliższą i dal­
szą przyszłość i t. d.

PIEŚNI STANISŁAWA MONIUSZKI

Kilka p’eśni największego twórcy 
polskiego w tej dziedzinie, Stanisława 
Moniuszki odćpiewa przed mikrofonem 
Stanisław Oncan, bas, nowopozyskana 
do grona wykonawców radjowych si­
lą v/okaIna. Recital odbędzie się w po­
niedziałek, 22 listopada, o godz. 18.20.

CHWILA RECYTA CYJ j

Chwila recyticy j literackich, którą 
Wileńskie Radjo nada w poniedziałek, 
22 listopada, o godz. 18.40, poświęco­
na będzie niewydnnym jeszcze utwo­
rom znanej literatki wileńskiej Wandy 
Dobaczewskiej.

KTO BĘDZIE 800-TYSIĘCZN YM  A-
BONENTEM POLSKIEGO RADJA

Kartoteki Polskiego Radja notuią 
szybki wzrost liczby radjoshichaczy. 
'V  ciągu ostatnich dwuch lat ilość stu 
charzy Polskiego Radja n.ema! po-J- 
\\ oila się, gdyż przed dwoma laty Pol 
•Wie Radjo liczyło około 400.000 abo­
nentów Podkreślić należy, że ci nowi 
słuchacze, to n;e jest już jak dawniej 
ehta intelektualna j materjalna, ale 
szerokie rzesze ludu wiejskiego i miej­
skiego W  związku ze wzrostem licz­
by radjosludtaczy w tych sferach Pol­
skie Radjo spopularyzowało swój pro­
gram ogólnopolski.

Cały szereg wystaw radjowwch or­
ganizowanych w różnych miastach pro 
wrir«5cnalnych, kimsy instruktorskie, 
współpraca różnvch o'ganizacyj społe­
cznych z Komitetem Radjofonizacii 
Kraju, rozwój 3'kcji świetlicowej i t. p 
oraz konkursy Polskiego Padja, które 
cieszą się rekordowem powodzeniem j 
—  wszystko to przyczynia się do pod- 
nies,enia tempa radjofonizacji kraju.

W  najbliższym czasie spodziewane 
ir>sf zarejestrowanie w ktirtotekach' 
P ńskego Radja abonenta nr. 800.000 
Jak zwykle przy przekraczaniu tego ro 
dTaju okrągłej cyfry abonentów' —  Pol 
skie Radjo nagrodzi abonenta numer 
KóOPOO oraz jego najbliższych sąsia­
dów cennemi upominkami, które wrę­
czone zostaną w czasie specjalnej au­
dycji.

Ka idv wiec kto ma zamiar stać 
sit  abonentem rad!a w najbliższym 
czacie powinien przyśpieszyć swą de- 
rvzię, gdyż istnieje okazja dn do znre 
iestrowama sie i iko abonent Polsk.ego 
Radja nr. S00.000.

! Przerwa. 15.30 Wiadomości gospodaf' 
cze 15,45 Zagad‘.<i historyczne: ,.Jakie 
wojsko tak ;  ę zbroiło?" —  audycj* 
16,05 Przegląd aktualności finansowio- 
gospodarczych. 16,15 Trio salonom'6 
Polskiego Radja 16,50 Pogadanka akW 
alna 17,00 „Jesteśmy w Ilulgarji". 
odczyt. 17,15 Koncert solistów. 17,59 
Polowanie na zające —  pogadan»a
18.00 Wiadomości sportowe. 18,19 
Skrzynka techniczna. 18 25 Rezerwa-
18.30 Program naj utro. 13.35 Atidycj® 
dla wsi. 19,00 „Nieśmiertelne książki”-
19.30 , Polska twórczość chóralna"- 
19,50 Pogadamca aktualia. 20,00 M aj 
ta Orkiestra P Radja. 20,45 Dziennik 
wiczcwny. 20.55 Pogaaanka aktualna.
21.00 Koncert symfoniczny. 22,00 Red 

, 6.15 Pieśń poranna. 6 .20 Gimnasty tal skrzypcowy Emila Telmanyi‘ego-
ka. 6.40 Muzy.ra z płyt. 7.00 Dziennik 22,50 Ostatnie wiadomość; dziennika
poranny. 7,15 Muzyka z płyt. 8,00 — wieczornego, przegląd prasy i korr.uai-
Audycja dla szkól; „W rocznicę obro- kat meteorologiczny. 23,ć J  Muzyka t»
ny Lwowa". 8 10 Przerwa. 11,15 Au- neczna.
dycja dla szkół. 11.40 Od warsztatu 
do warsztatu. Rozmowa z mńdystką.1 
11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 —
Audycja połuoniov a. W  przerwie „Jak 
powstają tricki fiimowe" —  pogaaan-1 
ka. 13.00 Wiadomości z miasta i pro-1 
wincji. 13.05 LOPP Kolejowy. 1 3 .1 0 1

Protjramy radjowe
W I L N O

Poniedziałek, dnia 22 listopada 1937 r.

 ...

_______SMO REOAOOWAHU PRZE

Jak pracują strzelczynie wileńskie —  
pogadanka. 13.15 Muzyka popularna. 
14,25 „Sprawa honorowa' —  nowela 
M nrjana Gawalewicza. 14.35 Piosenki 
francuskie. 14.45 Przerwa. 15 30 W ia ­
domości gospodarcze. 15.45 Z pieśnią 
po kraju" —  audycja. 16.15 Koncert 
solistów. 16.50 Pogadanka aktualna. 
17.00 „Walka z cukrzycą" —  odczyt.
17.15 Odgłosy dalekiej Japonj: — au­
dycja słowno - muzyczna. 17,50 Poga 
danka sportowa. —  18.00 W.lomości 
sportowe. 18.10 Skrzymka ogólna —  
prowadzi Dyr. Janusz Żuławski, 18.20 
Recital śpiewaczy Stanisława Orkuna. 
18,40 R tcytac je :  Now'e utwory W an­
dy Dobaczewskej. 18,50 Program na 
wtorek. 18,55 Wileńskie wiadomości 
sortowe 19,00 Audycja strzelecka. —  
19 30  Dyskutujmy: „Kapitał czy przed 
skjbiorczość". 19,50 Pogadanka airui- 
alna. 20.00 Koncert rozrywkowy. Ok.
20.45 W  przerwie: Dziennik wueuzor- 
ny i pogadanka aktualna. 21,30 Nowo 
ści literackie omówi Władysław Seby- 
ła 21.50 „Arcydzieła muzyzi symfon.- 
cznej".  22 50 Ostatnie wiadomości i 
komunikaty. 23.00 Tańczymy. 23.30 
Zakończenie programu.

W A R S Z A W A  

Poniedziałek, an>a 22 listopada 1937

6 15 P :eśń „ Kiedy ranne wstaią zo­
rze'. 6,20 Gimnastyka, 6,40 Muzyka i  
płyty. 7.00 Dziennik poranny. 7,15 Mu 
zyka (płyty).  8.00 Audycja dla szkól 
z okazji Obiony Lwowa. 8,10 —  1 i 15 
Przerwa. 11,15 Audycja dla szkól.: 
„Gdy Polska była dnem oceanu" —  
pogadanka. 11,40 Od waTszcatu do 
warsztat i: rozmowę z modysiką prze­
prowadzi Wanda Melcer. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Audy­
cja  południowa 13,00 —  15,30 Prj.er- 
wa 15,30 Wiadomości gospodarcze.
15.45 „Z pieśmą po kraju" —  audycja.
16.15 Koncert solistów. 16,50 Pugadan

nłaci honorarium za artykułv. 
Warut ki wspólpracy za nade­

słaniem znaczka 25 gr.;

Czesopismo „TEMPO”
K a t o w i  c e, Słowackiego 17,

1

l&teaiekftn 
dcm ?4

N A Jt EPSZA 
Z A P R A W A  

D O  
P O D Ł G 5 G

Pcsziikiji) Gracy
MASZYNISTKA z ukończoną Szkołl  
Handlową poszukuję posady. Chętnie 
zajęłabym się dziećmi. Poważne reko-* 
mendacje. Zgłoszenie do Adm. „Słowa'} 

ka aktualna. 17,00 „Walka z cukrzycą pj£j yę j
—  odczyt. 17,15 Odgłosy dalekiej Ja- . 1 ---------------------------------------------- *
ponji _  audycja siowno — muzyczna POSZUKUJĘ piacy do chorych. Mog? 
17,50 Pogadanka sportowa 18.00 W ia- zaopiekować się umysłowo chorym- 
domości sportowe. 18.1G Cyganie gra- Mam dobre referencje. Łaskawe zglo- 
ją... (ptyty). 18.30 Program na jutro, szenie kierować do adm. „Słowa" ood 
18.35 Audycja dla ws.. 19.00 \udycja A. A.
strzelecka. 19,30 „Dyskurutmy": —  Ka ---------------------   —
nitai czy przedsiębiorczość" -r- 19,50 M Ł O D Y  CZŁOW TEK, zdolny, posiad*
Pogadanka aktualna, 20/10 Koncert roz 
rywkowy. — w przerw.c około godz. 
20,45 Dziennik wieczorny j pogadanka 
aktualna. 21,3° Nowość' literackie o- 
mówi Wlad. Sebyta 21,50 „Audycja 
m iryk j Symfonicznej" (II! audycja).

jacy  wykształcenie w zakresie 7  kl»* 
gimnazjum poszukuje pracy biurowej. 
O ferty do A dm inistracji „S łow a" nod 
A. S.

A1ŁODY mężczyzna poszukuie p ra c /  
I v/oźriego, lokaja, gońca, dozorcy i t.p- 

W torek dnia 23 listopada 1937 roku Yymagania ekromne, referencje osób
. poważnych. Oferty składać ul. Pansk* 

7 —  11. Kazimierz MirecM.

R  ć ź  n e
znanego środka od odcisków

Pr?w. A. PA5CA

6,13 Pieśń „Kiedy ranne wstają  zo­
rze. 6 20 Gimnastyka. 6,40 Muzyka z 
płyt. 7,00 Dzienmk poranny 7,15 Mu­
zyka (płyty). 8.00 Audycja dla szkól.
8.10 —  11,15 Przerwa. 11,15 Audycja
dla szkól: „Pierwsza podróż Ja n k a " .—  — --------------------------— ------- — «*!
obrazek. 11 40 Utwory Emanuela Char W DOW A z dziećmi uczacemi się pr° ' 
rier —  płyty. 11, 57 Sygnał czasu i hej- si o doraźną pomoc Brak opalu żyW" 
nal z Krakowa. 4 2 .0 3  Audrcia polud- nośei ubran:a cicniego. Pracy brak. 
niowa „Wesołe poludnT". 13,00— 15,30 wód krawcowa. Adres w Adm. „Słowa

Konto  P. T 0. Hf. 86253
■ M n a M M n a n B M M n n m M a n a a B M

CDNY” CGT Qf|SEŃ: wiersz milimetrowy 1-szpr'tnwy w tekście 40 gr.Zn tekstem 30srr.KorouniL.aty oraz nadesłane mi 
limetr 5n£rr.Kronika reklamowa milim etr 60 frr.W  numaraeh świątecznych oraz z prowincji  o 25 proc. drożej.Zagrani 
ezne o 50 proc.droże j.Ogłoszenia eylrow e i tabelaryczne o 50 gr.dróżej. Układ ogłoszeń w tekście i za tekstem 
6-cioszpnltowv Admini-tra ;a nip p rzy jm uje  -astrzeżeń co do miejsca. Tcrnuny druku Administrac ji  nie obowiązują

U J M

Wydawca Stanisław Mackiewicz
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